
MIEDZIOWEGO

2 VIII 1990 R. CENA 450 ZŁ

strona 4

6I“^- 
MNKUPOl SK1£óO

..^zastępczym
'ŚRODKIEM PkATM(CZYM-

wencjach Daleko przyjemniejszy 
■był brzęk medali i poczucie suk­
cesu.

W roku 1980 jednym z podsta­
wowych żądań MKS była likwida­
cja znienawidzonego systemu czte­
robrygadowego. Trzeba jednak 
przyznać, że oprócz niewątpliwych 
wad — podnoszonych z całą ostroś­
cią przez przedstawicieli strajkują­
cych górników — czterobrygadów- 
ka miała podstawową zaletę: gwa­
rantowała optymalne wykorzysta­
nie potencjału wydobywczego ko­
palń. Argument ten podnosiła ko­
misja rządowa, grożąc, że upadek 
czterobrygadówki przyniesie w 
konsekwencji znaczną obniżkę wy­
dobycia i pogorszenie wyników e- 
konomicznych KGHM, Ta hicbowa 
prognoza nie sprawdziła się. Już 
to za sprawą znalezienia oszczęd­
ności w organizacji wydobycia, już 
to za sprawą wprowadzenia słyn­
nej Uchwały 199 Rady Ministrów, 
która okazała się skuteczną pułap­
ką na sobotnią pracę górników. 
Dość powiedzieć, że lata 80 to dla 
przemysłu miedziowego okres pro­
sperity.

To nie jest przypadek, że niektó­
re zakłady KGHM gardłują za peł­
ną suwerennością i zastąpieniem 
obecnych powiązań strukturalnych 
KGHM, nazywanych reliktem epo­

się najbardziej to, co można zyskać 
już, teraz i dla siebie, w granicach 
jednego zakładu wydobywczego. 
Interes ogólniejszy jest mglisty, 
mało ważny.

końca się sprawdziła, a przynaj­
mniej nie we wszystkich pła­
szczyznach.

k i s ys temu nak a zowo -rozdzielcze - 
go, więzami czysto kapitałowymi. 
Dźwięczy tu wyraźna nuta starej 
polskiej zasady „każdy sobie rzep­
kę skrobie”. Zapomina się przy tym 
— albo nie chce pamiętać — że 
złoże jest tylko jedno, wspólne dla 
wszystkich. A podziały na obszary 
eksploatacyjne kopalń mają w 
pewnym sensie charakter umowny. 
I w żadnej z nich' nie można robić 
co się chce i jak się chce, bez o- 
glądania się na to, jakie to zrodzi 
konsekwencje u sąsiadów. Krótko 
mówiąc, na terenie Zagłębia Mie­
dziowego trzeba prowadzić współ-, 
ną politykę eksploatacyjną, wspól­
nie planowaną i wspólnie realizo­
waną. Nikt nie może być uprzywi­
lejowany tylko z tego tytułu, że w 
podarunku od natury dostał boga­
te złoże. Nikt leż nie może mieć 
prawa wyłączności do decydowania 
o zakresie eksploatacji bogactw, 
jakimi administruje. O tym po­
winna decydować wspólnota.

\"<WMr?H,EPQp0BA się?!.

Snuję te wspominki nie po to, 
aby wywoływać dudhy przeszłości, 
które mają oskarżać i ferować wy­
roki. na ówczesnych decydentów. 
To już i tak niczego nie odmieni. 
Przywołuję ten piSykład w intere­
sie ■ teraźniejszości i przyszłości 

fe wiem na ile ta legenda jest, 
mrdziwa, ale według mnie nosi’ 
seikie cechy prawdopodobień- 
Ira. Pamiętam z autopsji „cynk”, 
tśn byto dochodzenie kopalni 
Lubin” do 25-procentowej zdol- 
ości wydobywczej. Termin owego 
teścia” wyznaczono zapewne .w 
fcmś z komitetów partyjnych i 
faślcno jako ważny cel pclitycz- 
J w bitwie o kolejny sukces so- 
pkstycznej gospodarki. Pamię- 
® t opowieści moich kolegów 
' Swików, że nic się wówczas 
* Ikiylo.poza tonami. Przesła­
liwszystko — zasady sztuki 
Pttrej i ekonomikę eksploatacji. 
J?slko. po to, aby można było 
Pasje kUka płomiennych pr-ze- 

udekorować bohaterów.
, jupiterów nie mówiło się 
^Przyszłych kosztach i konsek-

___ polu
WSi kwa*” „Lubin” uwię- 

„ieki najbogatszą partię 
*• zagłębiu Miedziowym. W 
•‘Inebanej partii mają się 
ić pokłady o niezwykle 
ti(,j zawartości miedzi i sre- 

J”. nigdr nie da się si'»ni»ć 
toby Według legendy przed 

JTwielu Jaty z premedytacją 
•■JriBio kilka błędów w sztu- 
Itóraitzęj,-które na. zawsze unie- 
Xiiy eksploatację tego obsza- 
iŻri u .ich podstawy legła ra- 
rioił'a gospodarka złożem, czyli 
jlljka, której przyświecały do- 
i,,. spektakularne cele — puli- 
me.t ekonomiczne — ignorują- 
, strategiczne i kompleksowe in- 
isy ralego przemysłu miedz te­
go.

przemysłu wydobywczego. w Zagłę­
biu Miedziowym, A czynię to nie 
przypadkiem. Obecnie daje się bo­
wiem zauważyć tendencja do 
wznoszenia murów granicznych 
tam, gdzie powstać nie mogą i nie 
powinny. Znów próbuje się grać na 
instrumentach populistycznego 
spektakularyzmu w imię egoistycz­
nych interesów, lekceważąc war­
tości ogólne. Tyle że teraz przebie­
ga to wedle innej partytury. Kiedyś 
nosiła ona nazwę walki o sukces 
socjalistycznej gospodarki, teraz 
mówi się o zysku i interesie załogi. 
Są to dwie różne kategorie. Ale o- 
bie noszą w sobie ten sam syndrom. 
Syndrom dnia "dzisiejszego. Liczy

System planowania w Polsce za­
wsze miał, charakter księżycowy. Z 
jednej strony, na papierze umie- 
szczało się ambitne marzenia. Z 
drugiej — była realna rzeczy­
wistość odbiegająca od planów. W 
tym kocicJcwiku socrealistycznej 
gospodarki przemysł miedziowy 
funkcjonował dość logicznie. Kie­
dy wreszcie w połowie lat 80 udało 
się nadfcruszyć wszechwładny mo­
nopol Komisji Planowania przy 
Radzie Ministrów i zapadła suwe 
renna decyzja o zanirozemup^ - 
dukcjj miedzi na poziomie 380—o»U 
lvs ton rocznie wydawało się, ze 
nadchodzą czasy czystej logiki eko- 
nomicznej. Że teraz już sam prze- 
wTtóedztaW będzie decydował 

o wszystkich aspektach gry ęesper 
daS. Jednaśc ta wizja me do 

Jednak początek lat 90 nie jest 
już tak optymistyczny. Kasacja U- 

■ chwały 199 i wprowadzenie do gór­
nictwa takich samych zasad wyna­
gradzania za pracę w wolną od 
pracy sobotę, jak w całym prze­
myśle, dokonała zasadniczego • 
zwrotu. Zainteresowanie sobotnim 
fedrunkiem spadło nieomal do ze­
ra. Plan rzeczowy KGHM (za­
twierdzony przez Radę Pracowni­
czą 12 lipca) sporządzono przy za­
łożeniu pracy kopalń przez pięć 
dni W tygodniu. A więc przy utra­
cie jednej szóstej potencjalnego 
czasu pracy. Wydobycie rudy o- 
siągnie więc poziom 24,7 min ton, 
co oznacza wyprodukowanie 332,8 
tys. ton miedzi w koncentracie. 
Będzie to wynik gorszy 0 około 50 
tys. ton od potencjalnych możli­
wości i strategicznych planów 
przyjętych w połowie lat 80. Owe 
brakujące 50 tys. ton cdbije się w 
sposób wyraźnie odczuwalny na 
finansach KGHM i na ten fakt nie 
można było zamknąć oczu. Rada 
Pracownicza zobowiązała więc dy- 
rektora generalnego do opracowa­
nia systemu, który przy zachowa­
niu pięciodniowego tygodnia pracy 
załóg górniczych, wydłuży pracę 
kopalń do sześciu dni w tygodniu. 
Ten kierunek myślenia nic jest o- 
czywiście nowy, ale .po raz pierw­
szy postawiono go z całą ostros-
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i wycieczkowicze odpoczywa- 
w lasach i ich pobliżu.

REWELACJA
W GŁOGOWIE 

głogowskiej Starówce doko- 
odkrycia, które całkowicie

najmniej w ZT KGHM — 882 tys. 
w czerwcu, 1,26 min z zyskiem vx 
6 m-cy.

W grupie zakładów wydobyw­
czych zarobek waha się w grani­
cach (z zyskiem w czerwcu) od 
2,06 min w ZG „Lubin", do 1,27 
min w „Sieroszewicach”. Spośród 
zakładów metalurgicznych najle­
piej zarabia się w HM „Legnica"
— 1,83 min, najmniej w „Elpenie"
— 1,33 min.

Najniżej uposażeni są pracowni­
cy zakładów zaplecza techniczne­
go. Średnia płaca z zyskiem wy­
niosła tu w czerwću 1,20 min. 
Najgorzej płacono w ZT — 882 
tys., najlepiej w ZD KGHM — 
1.53 min.

140 MILIONÓW...
...złotych poszło w tym roku w 

naszym województwie po prostu 
z dymem. W Legnickiem susza 
nadal sprzyja powstawaniu poża­
rów. Tylko w lipcu statystyki po-

przy czym najbardziej feralne by­
ły trzy dni — 21, 22 i 23 lipca, 
kiedy to strażaków wzywano aż 
30 razy. Najczęściej palą się te­
reny leśne, ale niemal tyle samo 
pożarów powstaje w gospodarce 
rolnej. Przyczyny są różne. Bywa, ’ 
niestety, niefrasobliwość (wypala­
nie trawy, rzucanie na leśne po­
szycie niedopałka papierosa, is­
krzący ciągnik rolniczy), ale zda­
rzają się i podpalenia — lecz, 
szczęście, rzadziej.

Za naszym pośrednictwem 
menda Wojewódzka Straży 
żarnych w Legnicy zwraca się z 
prośbą do wszystkich mieszkań­
ców województwa o rozwagę i o- 
strożność na co dzień przy obcho­
dzeniu się z ogniem. Szczególny­
mi adresatami tej prośby są rol­
nicy i wycieczkowicze odpoczywa­

sz 
ĆI 
R 
iś

RADA PRACOWNICZA ' 
KOMBINATU GÓRNICZO-HUTNICZEg0

8J* 
$ 
-SI 
ifi 
fp 
$

§
didccję miedzi i z tR/yris- 
chcą dalej wiązać swW_ L j 
siejszy i jutro swych 
miedź ma swe ważne . 
polskiej gospodarce.
— musiałby PrzV , 
śnie byłoby źle, 
fachowcy przemysł* 
wzięli się raptem za P 
dów.

Wnosić o sprostou

?ROF. BIRANT
W LEGNICY

Na zaproszenie senatora Stani­
sława Obertańca i wojewody leg­
nickiego Ryszarda Jelonka, prze­
bywa! (17 lipca br.) w woj. leg­
nickim prof. Roger Birant — wy­
kładowca Wyższej Szkoły Handlo­
wej w Bergen w Norwegii.

Podczas spotkań i rozmów w 
Urzędzie Wojewódzkim w siedzi­
bie Oddziału Wojewódzkiego Kon­
federacji Pracodawców Polskich 
oraz z członkami Izby Gospodar­
czej w Lubinie- wymieniono po­
glądy w sprawach związanych z 
funkcjonowaniem gospodarki ryn­
kowej oraz określono formy i za-

żarnicze odnotowały 69 pożarów,

się 
Ko-

ady Polska jest w biedzie i po­
karm racj?nalnei gospodarki 

pieniądzem.
■ CZynią zarzutu Panu Redaktorowi za to, że odniósł się 

WSZ^e ^0^- iŻ WV^pili 
wszystkie cytrusy i cały sprzęt ra- 
w°afl0oTdeO’
wai posiadane środki na zakupy

przykładem gdyby znał prawdzi­
wą wartość tych nagród.

Uwzględniając sytuację bardzo 
drogiego rynku; wysokich czyn­
szów, dużego spadku realnych 
wynagrodzeń i innych obecnych 
niedogodności zapewne nie mógł- 

y implikować nam sprzecznego 
<■ pożądanymi trendami postępo-

HUTNICY DO SENATORA

A KONKub 
v o

stanowisko

- red.; Pismo o poniższej tre­
ści skierowano do senatora Sta­
nisława Oberlańea w Legnicy i 
redaktora Bronikowskiego z Tygo­
dnika Gospodarczego „Teraz” na 
wyraźne żądanie dużej części ora 
eowników Huty Miedzi „Głogów”.

Tygodnik Gospodarczy „Teraz” 
dniu’1/? Pr2e~ 1elewiz^ p°lską w 
hutnik T ' wzbu<M wśród hutników głogowskich duże nieza- 
dowolenie.
niLEZne telŃon* ' osobiste uwa- 
01 w sprawie tej audycji świadczą 

zamteTosowaniu hutni- 
o d,^-ką 0°spodark<ł a zarazem 
iTeraŃ1 °°lądalno^ tygodnika 
io k.rnn'o„ŃeC^y t0 l4z‘e zwartej w komentarzu redaktora który z 
cyowanej wypowiedzi Pana Sena­
tora wyprowadził wniosek, że hu- 

zagospodar°V>ali bardzo 
niki ^p na°r.ody Pieniężne za wy-

niegospodarność w czasie

wamn, znając faktyczną siłę na- 
nasro.d- Średnia, nagroda 

min złnt w.vniosŃ bowiem nie 16 
Wuśoko r ’ “ tylko 4’3 mln **■ 
strach nU9,rÓd slużb °dmini- 
tylko2^a VŃl natomiast 
tylko Z,3—3,0 min Zł. Cza sa to 
obecnieZ^’ ktÓre Pozwalają 
d-iało oo" T°Zruch jakiejkolwiek 
działalności gospodarczej?
uwzr^L-tie-ZCZe Pan Redaktor 
maja mm-’ Ze hułnieV wcale nie 
mają zamiaru rozstawać sie 2 1Jro-

umożliwiające podejmowanie dżin 
talności gospodarczej na w?aSnu 
^ck np. maszynki do lS 

t0 natomiast, że nie sprawdził 
wiarygodności materiału 
Senatora, na podstawie któreoo 
wnioski swoje oparł. MOWOO

«««."«. “«L"w£“r,:

Na 
nano 
zmienia pogląd zarówno na po- 

dnia z sześciu miesięcy ”br.“to"od- jak ' jeg0 system
powiednin 170 ; i nn -«j. bionny. Podczas prac archeolo- 
stosunkowo wysokiej średniej, za­
robki w poszczególnych zakładach pochodzący 7 
są bardzo zróżnicowane Na iwie- i™ oi ^ieku. Juz tyl-
cej zarabia się w ZG Lubin” — „ skromnym dodatkiem do tej
2,06 min w czerwcu z zyskiem przytka ”6St znaleziona niejako
(średnia z 6 m-cy 1,52 i 1,93 min), tek^aL J*’ Ceramika sPrzed se-

sady przyszłej współpracy.
WSPÓLNY FRONT

W Katowicach spotkali 
przedstawiciele Regionalnej __
misji Organizacyjnej NSZZ „Soli­
darność” 80 Regionu Śląsko-Dą­
browskiego i Federacji Związków 
Zawodowych Górników. Podczas 
rozmów uzgodniono, iż w obliczu 
zagrożonych interesów ludzi pra­
cy, szeroka współpraca wszystkich 
związków zawodowych jest abso­
lutną koniecznością. Chodzi zwła­
szcza o negatywne skutki, jakie 
wskutek polityki rządu dotykają 
górnictwo. „S” 80 Regionu Sląsko- 
-Dąbrowskiego i FZZG planują 
kolejne robocze spotkanie, w celu 
wypracowania wspólnego 
wiska w najważniejszych „ 
wach dotyczących polskiego gór­
nictwa.

KTO ILE ZARABIA?
Poziom życia wciąż utrzymuje 

się na niskim pułapie i coraz 
trudniej związać koniec z końcem. 
Wszyscy narzekają, że zarabiają 

mało. Ile zarabia się w KGHM? 
Średnia płaca w czerwcu, wraz z 
premią z zysku wyniosła 1,64 min, 
natomiast bez zysku 1,18 min. Sre-

Mimo P;LdCZas arche"^
----  -- gicznjch natknięto się niespodzie­

wanie na wał obronny' Głosowa

Kandydaci
pujące warunki:

• wykształcenie wyższe 
nicze,

• preferowany wiek~do"B3 falT °ta,!0W,sku L
• wymagana znajomość języka zachodniego • *

skiego, 8 ’ "“Jtepiej
• dobry stan zdrowia, odpowiedni dla pracownika
• predyspozycje menedżerskie, 0<>toweg0!
• umiejętności organizatorskie.

OFERTY składane przez kandydatów powinny zawierać:

• zgłoszenie do konkursu wraz z motywacją ubiegania a
nowisko dyrektora generalnego, ga a ę • *

• kwestionariusz osobowy z fotografią,
• °dpł.S /yPlomu ukończenia studiów wyższych oraz od™ k 

nych dokumentów świadczących o posiadanych kwalifiŁ
• opinie o pracy zawodowej z ostatnich 5 lat
• zaświadczenie lekarskie o stanie zdrowia, ’ 
£ oświadczenie o stanie majątkowym,
• deklarację gotowości poddania się sprawdzianom wiedz, fe. 

damom cech osobowości i umiejętności kierowniczych. "

Oferty wraz z dokumentami należy składać pod adresem: Łć 
iaf<U^!*Cza Kon3bina^u Górniczo-Hutniczego Miedzi w LubioŁ 

ul M. Skłodowskiej-Curie <8, 59-301 Lubin, woj. legnickie, i 
piskiem „Konkurs”, w terminie 14 dni od daty ukazania sie ci­
szenia w „Rzeczypospolitej”.

Konkurs przeprowadzi Komisja Konkursowa powołana zgwś 
z ustawą z 25 września 1981 r., z późniejszymi zmianami, o przed­
siębiorstwach państwowych.

Szczegółowe informacje o przedsiębiorstwie zostaną kandydilt® 
udostępnione po zakwalifikowaniu ich do udziału w konkurst

O zakwalifikowaniu się do konkursu oraz terminie przeproś- 
dzenia postępowania konkursowego kandydaci zostaną powiao* 
mieni indywidualnie.

Zastrzegamy sobie prawo rezygnacji z przesłanych ofert bez 
dania przyczyn.

Dodatkowych informacji udziela się pod nr. telefonu: 
461-041, 461-042, 461-220.

Wrocław. Re<lal“^,ó) ‘^'i ’S 

«l ,l< ’ '

Senatora Obertańca.^ 
Senator — > 
uczciwy i 
u źródeł o i , au . 
nych przez sieb‘e,„r,Mci1' < 
wiadomości ,n --le 
wzbudzają tak

ZZ-H 
ERYK

mą drogą
hutnicy „darują r “
mylkę Panu BroiukW
mogą jednak pr^1 X 
icobec nieodpowiednią jt<^ U 
macji publikowany^: % 
masowego przekaen ■ ■■ 

rmertanca- .* 1
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do konkursu powinni

techniczne lub ekonomiczne, lub J

• co najmniej 5-letni staż pracy na stanowisku v 
nrAfprnivanv ,4^ "n i^<- "KU ki6jQ^j.-

znajomość języka zachodniego, najlepiej

Pismo KGHM. Wydawca- w .
dZ'”: “«• M- SMMowshlepc^ca Pr’S°We- ’»«*««* . .................... —

‘S-I0-21. Redaguje zespól. Druk- Prasowe'z ń redaktor naczelny «-i»-zo, sekretariat W-*’-®1
«e°““'ra,a: placó'vki «SW ..Prasa.Ks!aiJn L Grafi“"e Rsw ..Prasa-KsiąZka-Rucb”, W™"*"' 7datd»

• rzega sobie także prawo do skrótów. ZaJ pocz‘owe- Materiałów nie zamiwloW** '
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POPRAWKI!to branża 
artykułów 
part.e to- 

sondażowe.
tanie 
e dla 

rajstopy, 
si klien- 

upominki — 
--—i pr^epi- 
rysunkowe.
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Klucze dostałem w styczniu i 
wprowadziłem się do nieolynko- 
wanego bloku. Chociaż — jak 
zaobserwowałem — stal on goto­
wy od czerwca zeszłego roku i 
chyba nic nie stało na przeszko­
dzie, aby tę robotę wykonać. Ta­
niej i bez komplikacji. Tynkowa­
nie zaczęło się kilka tygodni te­
mu. Ku utrapieniu lokatorów i — 
zapewne — po znacznie wyższych 
cenach. W związku z tym, że blok 
jest „zasiedlony” panowie tynka­
rze nie zadali sobie trudu, aby 
zabezpieczyć okna przed, zachlapa­
niem. Ci z mieszkańców, którzy 
na to liczyli mają podrapane szy­
by. Fachowcy zeskrobali bowiem

r riacia. Jej zadaniem jest 
- f » «e działalnością gospo • 

^Wypracowanymi w ten 
fSdani będziemy się 
i .swoja organizacji! zało- 
p/Sfli z Federacją Kon 

jak każda organizacja 
Cswój statut z którego 

że mamy się przy- 
ochrony środowiska, o- 

.konsumenta. dbać o popra- 
aktjonowania handlu. Zakres 
< jest duży, bo przecicz 
Ł wszyscy jesteśmy kon- 
>i. I takim przykładem 
rośnie ten sklep. Chcemy 
‘■ndzać zdrowa konkurencję 

ten sposób wywołać nowe 
w handlu. ivychodz:ć na­

rty klientowi.
fundacja działa dopiera kilk- 
ta z jakimi trudnością.^ spot- 
Cśię przy jej tworzeniu?

„£°łroku. temu poczekałem się 
■ip fcn°i ™leszka™a- Wybudował 
le komlnnacki ZRM, wyróżniają- 
no oh wV°‘Lkowr' solidnością jak 

,panujące w rodzimym 
budo.wmetme. Dzięki temu łatwo 
mogę soble Wyobrazić jak wyglą- 
kaeha ^C- W ,norma^ych warun- 
Kacn. złdaje się, że doszedłem tak- 
-e do jądra tajemnicy niebotycz- 
nyc i cen, jakie każę się płacić za 
nowe mieszkania.

•v kraju. Nasza 
charakter typowo

Drn^CjJ ..°cl?ronV Konsumenta. 
En£ą;..dosc ]St0tną ^szkodą dla 
fundacji jest moda na przetargi 
P°'Yierzchni sklepowych. Jako fun­
dacja będziemy unikać przetargów 
bowiem każdy przetarg odbijałby 
się na cenach towarów. My nato­
miast chcemy sprzedawać towar 
tamo i w dobrym gatunku.

© Czy nie uważa Fan jp staniecie 
sic kolejnym monopolista;

— Absolutnie nie! Nie chodzi 
nam o objęcie gigantycznej sieci 
sklepów w Polsce. Każdy z tych 
sklepów powierzamy firmie pry­
watnej bądź osobie prywatnej. I 
to jest w zgodzie z całym nurtem 
prywatyzacji 
fundacja ma 
konsumencki. Tym. którzy podpi­
sują z nami umowy stawiamy bar­
dzo wysokie wymagania i jeśli nie 
potrafią im sprostać, będziemy się 

ę”* 13;e-ś-5?»ś-
wifium^S
władzami, późnij

Przestały • ^TrJeba

(na razie jedyny w kraju) sk™

klientowi

^U^ że^wS- D°daĆ 

cówek są na bard mpla ’ 
warunkach stad fn korzystnych 
możemy sibiec Doz.^alariid<Nie 
-anie żywiołu ThSidłu?"1

Q Co będziecie 
w lym sklenieJ otcr°'va(' Wleniom '

drach P'>"stal pierwsz 

<^1"“ Zarządu Głównego 
Grzcgorski.

Z ,, co to >si Funrta- 
b0

r . utworzena fundach 
rfĄj iż zmieniły się 
<śe sU-.ńila sia sytuacja w 

"wszystkim zostały 
dla orgmizacji 

łe tworzono natomiast 
Zwoływania stowarzy- 
« wykorzystaliśmy
MaC,Lwolaliśmy do życia 

ieSt CZySt° 

(przeciw

— Głównie będzi- 
Przemysłowa i trochę 
spożywczych. Pierwsze 
warów będą niejako' sond 
Mamy na przykład bard zo 
Raf/ terTle- Stl'°ie k«Pietów, 
oan. bardzo poszukiwane r 
koszule męskie itp. Pierws- ■ 
ci otrzymają drobne upon 
Danie kalendarz z różnymi 
sami. a. dzieci bajki rysum 
Oczywiście będzie to dla tych kio- 
rzy cos kupią. Chce jeszcze dodać 

nasza oferta to nie tyłku ten 
ep. Jesteśmy już po .'rozmowach 

z burmistrzem Polkowic i zapewne 
sumenf€S° Wyniknie- Chronić kon­
sumenta samym handlem to nie 
wszystko. Chcemy to czynić tak­
że w innych branżach, w Innych 
zakresach. Myślimy też. ze uda 
nam ste ściągnąć tu obcy kapitał. 
Wiem ze macie w tym mieście 
kłopoty z wodą. Być może i z tym 
problemem uda nam się coś zro­
bię. Nie chcemy zapomnieć lu­
dziach chorych, niepełnosprawnych 
czv po prostu starych. Oferta po 
legać będzie na dostarczaniu bez­
płatnie podstawowych artykułów 
żywnościowych do domu na zamó 
wienie. Tak więc, jak już powie­
działem wcześniej, zakres naszej 
działalności będzie bardzo duży i 
powinno to z pewnością zadowolić 
naszych klientów.

© Dziękuję za rozmowę.

przy uruchamiać Ochro-
Zbigniew Zawada, z - byl ’ yni roz_

jlipca, fodz. 18.30. Przed zam- 
jmi drzwiami domu kate- 
ijasego Sw. Jana Bosko w 
a niewielka grupka oczeku- 
j na spotkanie z mecenasem 
iSwickim — prezesem Za­
li Głównego Chrześcijańsko- 
sbatycznego Stronnictwa 
5Niema gościa ani organi- 
tk. Są domysły i niepochle- 
!®8i pod adresem tych dru-

prawdopcdooieństwo. że mimo 
topniejącego kredytu zaufania do 
„Solidarności”, mniejszość ukon­
stytuuje się na najbliższe cztery 
lata. „Każda partia ma prawo dą­
żyć do władzy, ale nie poprzez 
pozbawiąńie ga innych”. Przeja­
wy tego zjawiska są liczne. Chcć- 

myśl'’. Jeden z nich niesie Chrze- 
ścijańsko-Demókratyczne Stron­
nictwo Pracy. Po roku działania, 
od wznowienia działalności ■ (po 
zawieszeniu jej w 1946 roku), li­
czy 3 tys. członków. Nie wszyscy 
związani są z Kościołem poprzeź 
wiarę. Wszyscy natomiast realizu­
ją jego myśl społeczną. Ogromna by poprzez ewidentne ogranicza-

ZA PLURALIZMEM
i sympatycy stronhi-

s,

;•

(hg)

nie dostępu do środków masowe­
go .przekazu. „Wspólnie z dzisiaj 
sprawującymi władzę, nie tak da­
wno temu, walczyliśmy, by nie 
służyły one jednej ideologii. No i 
zmieniło się. Służą im, ale jeszcze 
dokładniej niż za rządu Rakow­
skiego”.

Mecenas Sila-Nowicki jedną z 
szans uchronienia się narodu 
przed staniem się znów przed­
miotem, a nie podmiotem władzy, 
widzi w działaniu, tworzeniu jak 
największej liczby nurtów polity­
cznych. „Tylko bogactwo poglą­
dów może złożyć się na potężną

większość społeczeństwa to chrze­
ścijanie. Spodziewać się więc 
można, że wkrójce ChDSP wyro­
śnie na znaczącą silę polityczną. 
Dziś spotyka się z nieukrywaną 
życzliwością prymasa Glempa. Po­
dobnie jak Zjednoczenie Chrze- 
ścijańsko-Narodowe. Wybory do 
Sejmu niewątpliwie przyspieszą 

■ ich zbliżenie i wspólne działanie.
Ód tego, jaką silę polityczną będą 
stanowić, zależy, być może, finał 
rozpoczętych pomyślnie! w 1989 
roku demokratycznych przemian 
w Polsce.

,w. . —PJCiZ. HiepoKO- 
■ię.*lasl J1151 to. że dalsza 
» ' Przez 45
'<•: si a tegitymacją 
Wk „a 4z>s>ejsżej władzy.

wybory do Sej- 
’ “uże. niepokojące

Jolrzymalf go nieco 'dłużej.
Sila-Nowicki ze zro- 

podchodzi do ni- 
!-swencji zainteresowanych 

s > ™r2?ścijańsko-demokra- 
!» ,iawy bierności s-po- 
i- i; d,^jWidoczne S!1 we wszy- 
« ‘ ■ ch iycia- Nieooko-
<» W-lasl iest ‘o, ’ 
»■ Uwalana

155 - przyjeżdża gość, w peł- 
spiawiedliwiony, bo legniccy

ŻYCIE
» 'wA’e SK]a- sa.ni się 
i=i!1 że l"'K bę“ 
^iila \ epiei' iszczę nie 

" tr?pnT(1W(l Gro-
i/11 ludzi pe" z aajbo 
ę ti, )j(l5rŁWoPV toschodmej. 
'2 hsu n Zani^U do Bez- 
1% żL- Je;-ędnoścf doro-

Są de mog j uwie 
Sti10 ~arn,'n^t-<s, a szej 
V 2 Dłn^ H tysiące 
Sb- ss-^okierr.

lak 'Mzyka 
°ferui''n 2ac!lodzie, u: 

iI e- dane
^a,f'5.w?3 *- marek". 
? Wlzią sząbkie- ^Ał70bte ^abie, 

% doin,w liiciz Prze-
A później

codziennie zagląda z nadzieją do 
skrzynki...

Istne Eldorado dla kombinatoróio
i ludzi z tak zwaną ,.głową nie od
parady’'. Praktycznie bez wycho­
dzenia z domu można zarobić kro­
cie i to vy twardej walucie, a to, 
że jesf ona w drobnych, to żaden 
problem Sprawa jest „czysta” ł 
zupełnie bezpieczna. Nikt nikogo 
nie zmusza do oddania swoich do­
larów czy marek, a poza tym suma 
jest tak niska, że kto będzie się 
procesował z firmą o trzy glup\o 
zielone!? Koszty procesu przewyZ' 
szalyby kilkakrotnie wartość feral­
nej zaliczki, a nawet, gdyby ktoś 
specjalnie się uparł to i tak firmy 
już dawno nie ma i szukaj wiatru 
w polu, a raczej gdzieś w RFN czy 
Szwecji. Tyle o płotkach tego biz­
nesu.

Moda na lepsze, godniej ży­
cie — własne „bliżej świata" przez 
cały tydzień daje szansę i działkę 
do „dorabiania się" innym poten­

tatom. Z obca brzmiąca naz .ca fir­
my, trochę dobrej reklamy, z-.i któ­
rą zamieszczający ją nie odpowia­
da, wystarczy aby ustawiła ęię ko­
lejka dobrowolnych oddiwcóu) 
swojej gotówki na rzecz otrzyma­
nia kiedyś, w dalekiej przyszłości 
telewizora czy magnetoicidu Dal­
szy mechanizm działania, poten­
tatów jest podobny jak plotek — 
nabrać najwięcej, jak się dy,, pie­
niędzy i... w nogi. W końcu klient 
sam decyduje się na ryzyko i tylko 
do siebie może mieć pretensje Tak 
więc rośnie liczba tych, którzy 
dali się nabrać. Nic więc dziwne 
go, że coraz więcej osób w podob­
ny sposób interpretuje rozwiązalne 
problemu przedpłat na małe bla­
szane wehikuły zwane fiatami 
126p. W nagrodę za wieloletnie 
ciułanie na razie można dostąp 
tylko... nadzieję. Nauka, jak widać, 
nie idzie w las...

(bmk)

cement przy pomocy kielni. Podo­
bno wykonawca będzie szyby wy­
mieniał na nowe.. Podobno też na 
własny koszt.

Po tynkowaniu rozpoczęło się 
malowanie. I z sąsiadami zachodzi­
liśmy w głowę po co było rozbie­
rać rusztowania po tynkowaniu, 
skoro można z .nich było malo­
wać? Doszliśmy do wniosku, że 
chyba tylko po to, aby można by­
ło tę operację dwa razy wstawić 
do rachunku.

Najlepszy cyrk zaczął się wtedy, 
kiedy fachowcy z telekomunikacji 
przyszli zakładać telefony. Wyszło 
na jaw, że icykonaWca ,zapomniał" 
o wewnętrznej instalacji telefo­
nicznej, a inwestor tego nie „zau­
ważył” przy odbiorze. A kiedy już 
wykonano magistralną instalację 
zoewnątrz bloku, to się okazało, że 
niektóre linie prowadzące do mie­
szkań są niedrożne. No i trzeba 
było ciągnąć ekstra druty.■

Pierwsza większa ulewa ujawni­
ła kolejne poważne niedoróbki. 
Przez ściany piwniczne zaczęła 
przesączać się icoda. Nagabnięty 
fachowiec z budowy pokiwał ze 
zrozumieniem głową mówiąc, zc 
prawdopodobnie źle wykonano izo­
lację. Ale to żaden problem, to się 
poprawi, blok jest przecież na 
gwa ra ncji.

Na gwarancji to on może i jest, 
i że się fuszerki poprawi, raczej 
nie ma wątpliwości. Warto by jed­
nak iciedzieć kto za te poprawki 
ostatecznie zapłaci i czy stać nas 
na takie marnotrawstwo?

JAN DOSSKI
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Mieszkania, a. ściślej, ich hrak, 
to jeden l głównych tematów 
rozmów, zwłaszcza młodszej ge­
neracji naszego społeczeństwa. W 
budownictwie mieszkaniowym co­
fnęliśmy się o dobre trzydzieści 
lat, a reaińego programu wyjścia 
z impasu nie widać. Z budżetu 
centralnego nic wiadomo, ile da 
się wykroić na ten cel i czyim 
kosztem (może planowym deficy­
tem?). Kredyty nadal drogie, a 
choć znacznie tańsze niż w pierw­
szych miesiącach roku, wysokie 
odsetki nie zachęcają do sięgania 
po nie. Z preferencjami koniec.

Spółdzielnie mieszkaniowe — 
główny inwestor — borykają się 
z trudnościami finansowymi. Bu­
dowlani poszukują pracy. Miesz­
kań buduje się coraz mniej i są 
coraz droższe. Milion za jeden 

nifikaty. Kusiły ceny: korzystne i 
zróżnicowane, w zależności— głow­
nie — od roku budowy. Im mie­
szkanie starsze, tym tańsze. Przy­
było więc właścicieli spółdziel­
czych locum a spółdzielniom go­
tówki na opędzenie bieżących wy­
datków.

Kogo nie było stać na wykupie­
nie mieszkania — mógł przynaj­
mniej spłacić lokatorski kredyt, 
unikając podwyższonych odsetek 
za nie. Załóżmy, że lokator otrzy­
mał mieszkanie w 1983 roku, a w 
styczniu br. spłacił resztę kredy­
tu* w wysokości 142.082 zł. Odset­
ki od tej kwoty wyniosły 13.640 

wentualnej rewaloryzacji kredy- 
tów lub skrócenia okresu ich spła­
ty — o czym mówi się znowu w 
maglu, a w co trudno uwierzyć, 
zakładając, że prawo nie działa 
wstecz. Nie musi też płacić od­
setek, a to jest już czystym zy­
skiem, tym bardziej że ich dole­
gliwość może być regulowana (a 
więc i zwiększona) zmienną sto­
pą oprocentowania 'kredytów. Po­
wróćmy do wcześniejszego przy­
kładu. Członek spółdzielni otrzy- 

' mał mieszkanie lokatorskie w 
grudniu. 1983 roku. Wpłacił wkład 
gotówką w wysokości 42.000 zł. 
Po częściowym (30 proc.) umorzę-

...
względzie nie' cUial?;
Mimo iż po spłaceni., 
dział własny lokato^ ? 
sionych kosztach w Pon;.' kania ostatnio Wy^°^ 
proc, (resztę stanów 1(j
budżetu) — pozostajp !
własnością spółdzielń® u?" > 
c.ągu lokatorzy, mogą 
zgodą zarządu oddać S?le za 
zywanie lub najem o w u. 
swobodzie rozporządzani, w!Sk»zej 
ma mowy. Ia nim n'e

Wydaje się, że należała 
ważyć możliwość poszerS, ro* 
prawmen tych ■ członków «• 
spłacili kredyt w całości \

’ P^ynaj.

„B" JAK... BEZDOMNY
metr kw. uważa się za przyzwoi­
tą cenę. O wysokości opłat mie­
sięcznych za nowe mieszkania le­
piej nie pisać. Niejednokrotnie 
czynsz oraz rata kredytu przekra­
czają przeciętną miesięczną płacę 
w gospodarce narodowej.

Pochodną zapowiadanych przez 
rząd reform gospodarczych był 
run na mieszkania w ostatnich 
miesiącach ubiegłego roku. Kogo 
było stać, pędził do spółdzielni, 
by wykupić mieszkanie. Płacąc 
gotówką otrzymywał 30 proc, bo­

zi, czyli 9,6 proc, za jeden mie­
siąc, co w stosunku rocznym da­
łoby aż 115 proc.

Kwoty uzyskane ze spłat kredy­
tów lokatorskich również wpły­
nęły na przejściowo lepszą 
kondycję finansową spółdziel­
ni. A co zyskał lokator? 
Przede wszystkim pewność, ' że 
wszelkie zmiany w polityce kre­
dytowej państwa już go nie do­
tyczą. Nie musi się obawiać e­

. niu kredytu (dotacja) spłatę po­
zostałej kwoty, tj. 436.482 zł roz­
łożono mu na 69 LAT, w ratach 
miesięcznych po 606 zł. Termin 
spłaty kredytu miał upłynąć w 
2043 roku. Warunki tak dogodne, 
że dzisiaj trudno w to uwierzyć. 
Lokator wyprzedzając jednak ter­
miny, spłacił do 31. 12. 1989 roku 
294.400 zł, a pozostałą kwotę, tj. 
142.082 zł w styczniu 1990 roku i 
od tej kwoty odsetki wyniosły 
13.640 zł. Gdyby nie wyprzedzał 
spłat, w styczniu pozostałoby do 
uregulowania 392.082 zł, zaś odset­
ki wyniosłyby 37.698 zł za jeden 
miesiąc. Korzyść ewidentna.

Emeryt, który dokonał tak 
szczegółowego wyliczenia, zachęca' 
i innych <io dokładnego przelicze­
nia własnego zadłużenia. Również 
do jak najszybszego pozbycia się 
go. Jest to realne zwłaszcza w 
przypadku otrzymania kredytów 
do połowy łat osiemdziesiątych. 
Ich kwoty w stosunku do dzisiej­
szych dochodów są niewielkie, ale 
odsetki mogą je wydatnie zwięk­
szyć.

Dlaczego więc, mimo tak oczy­
wistych korzyści, stosunkowo nie­
wielu spłaciło całość kredytu lo­
katorskiego? Po pierwsze, wydóje 
się, że zbyt mało rozpropagowano 
tę możliwość. Po drugie, a raczej 
przede wszystkim, fakt uregulo­
wania zadłużenia w niczym nie 
zmienia statusu lokatora i w tym

mmej o prawo przekazania l*a 
lu dzieciom. Byłoby to zact 1 
Pozbywama się zadłużenia w J, 
cza, przez starszych wiekiem lot 
torow, których nie stać naS 
sciej na wykupienie mieszfcfc 
na. własność. Pewność, że „ ™ 
stanie ono w rodzinie, może oka 
zać się silnym bodźcem. Zresztą 
ten motyw często przewija się w 
rozmowach z emerytami- tyle 
włożyliśmy w mieszkanie, usunę-' 
liśmy usterki, położyliśmy płytki 
nowe podłogi, a po nas wezmą k 
obcy.

Tylko kto ma się tą kwestią 
zająć? Kto obecnie w ogóle inte­
resuje się budownictwem miesz­
kaniowym tak na serio? W par­
lamencie nie ma lobby mieszka­
niowego. Minister Paszyński nie 
znajdując oparcia w silnej grupie 
nacisku, nie ma siły przebicia. 
Związki spółdzielń ustawowo zli­
kwidowano. Związki zawodowe a- 
wikłane w politykę, ograniczają 
się do deklaracji.

A może jednak właśnie one 
przejęłyby inicjatywę, i rozpięły 
tak modny .parasol nad budowni­
ctwem mieszkaniowym? To już o- 
statni moment, by wkrótce w na­
szym nowym słowniku z zakresu 
reformy pod literą „b”, obok - 
bezrobotny, "nie znalazło 
lejne pojęcie — bezdomny.

HANNA GŁOWACKA

ZŁOŻE JEST JEDNO
(Ciąg dalszy ze str. 1)

Samo, założenie — pięć dni pra­
cy górnika, sześć dni pracy kopal­
ni jest proste ł logiczne, ale w 
praktyce będzie trudne do rozgry­
zienia. Trzeba będzie bowiem pogo­
dzić ze sobą, ogień i wódę,- czyli 

Jak więc widać zagadnienie j*4* 
bardzo złożone i nie należy O&& 
wać łatwych i prostych rozwiąza"- 
Na razie wszystkie zakłady 
bywcze pracują na 
nad propozycjami 
odpowiadającymi ich 
sposobowi myślenia, 
zbiegną się ze

Od dawna było wiadomo, że taki 
system opracować trzeba, bo jest 
me do pomyślenia, aby olbrzymi 
potencjał produkcyjny, jakim'-są 
kopalnie, stał bezużytecznie przez 
dwa dni w tygodniu podbijając 
koszty stałe i obniżając rentowność 
całego przemysłu. Ta świadomość 
dominowała jednak tylko w jało- 
wych dyskusjach — co trwało pa- 

| rę ładnych lat — i w zasadzie ni­
gdy nie weszła w fazę poważnych 
prac studialnych, które można by 
wykorzystać jako podstawę goto­
wych rozwiązać organizacyjnych, 
Ti zęba to będzie zrobić teraz i to w 
przyspieszonym tempie. Co gorsza, 
pod presją faktu, że upływający 
czas to tracone bezpowrotnie pie­
niądze.

chociaż chciałoby się rzec ż 
rąbnięto pięścią w stół.

• irć z ni<' 
Złoże jest tylko jedno 1. z

go muszą wszyscy, sfa-
dą obowiązującą w państ"4^ 
bilnej, dobrze zorgani2*"*^ p 
spodarki rynkowej- ^,,-#1 ’■ 
brzmi: ,,ZyJ i pozwól 
Opiera się oczywiście na 
misie, ale czy Jes* 
wyjście?

- . JANUSZ ,

wzięcie bardzo trudne nawet w 
kiłłkuletaiej perspektywie,--a na dy­
stans krótki —- roku czy dwóch _
po piostu niemożliwe do zrealizo­
wania. Cala rzecz sprowadza się 
bowiem, do . zasadniczego pytania — 
skąd wziąć ludzi? A nie jest to dy­
lemat-jedyny. Trzeba .więc-szukać 
innych rozwiązań. Ale jakich?

dopasować twarde prawa ekonomi-
. które dyktują rozwiązania 

najprostsze — do społecznych o- 
czekiwań, a może ściślej — wyma­
gań. Takim najprostszym rozwia- ’ 
zaniem byłoby — w ■" kontekście 
najnowszej ustawy o polityce pla­
cowej przedsiębiorstw — wprowa­
dzenie czegoś n.a kształt dawnej 
Uchwały 199, czyli wysokiej graty- 
n P1'acę w wołne soboty -
Ale odbyłooy się to .z pogwałce­
niem podstawowego założenia że 
górnik ma pracować pięć dni w 
tygodniu. Ja-kie zatem rozwiązania 
można brać pod uwagę? Pierwsze 
jakie się nasuwa biorąc rzecz na 
chłopski rozum, podpowiada abv 
zwięsszyc zatrudnienie, które wy­
pełni sobotnią lukę. Nie powinien 
to być wielki uszczerbek dla eko- ' 
nomikj wydobycia, jeśli wziąć' p0,d 
uwagę fakt, iż płaca stanowi zaled­
wie kilka procent ogólnych kosz­
tów, a zyski z podniesienia wydo­
bycia są na miarę 50 tys. ton mie­
dzi rocznie. Jest to jednak fikcyjna 
kalkulacja, która broni się jedynie 
na .papierze. Wypełnienie sobotniej 
luki dodatkowym zatrudnieniem 
wymagałoby _ bagatela - przy- 
jęcia około 5 -tys. wykwalifikowa­
nych górników. Jest to przedsię- .

W dziedzinie organizacji wydo­
bycia i transportu, w dziedzinie 
technologii rezerw nie ma prak­
tycznie żadnych, a jeżeli jakieś je­
szcze są, to ich adekwatność do ca­
łego zagadnienia ma wartość zni- 
koriią. Chociaż z pewnością warto 
się zastanowić nad 39-procen.tową 
absencją w „Rudnej” i nad faktem, 

na sześć tysięcy załogi tej ko- 
pafni tylko dwa tys. to pracownicy 
dołowi... Przy czym naJeży dQ 
żadn ten !>rZyWad "ie
adnym^ wyjątkiem od reguły Po- 

z brzłT J'ak0 pierW™
.ęsu. Fakt ten z pewnością za-- 

słughje na analizę, ale nie pr^ce. 
malbym jego znaczenia. Być może 
tkwią w nim jakieś rezerwy a e 
Pamiętając o bezpieczeństwie fecj

^^ymych pezeme- 
blowan w systemie o^gamza™ -

własną r$ę 
modelowy'"'.’ 
specyfice 1 
Być a1®6 «HVK>VMVW1 łłlj -a

zbiegną się ze sobą rozw1! 
podobne lub identyczne, być w 
zupełnie rozbieżne. Trudno 
o tym wyrokować. Wydaje s>e < . 
nak, że o wersji ostatecznej " & 
zdecydować interes nadrM*b^a 
więc dobro całego przedsiębioi 
i ludzi, którzy z niego żyjl- 
ten interes, który u'wz®^n^v:ęj- 
leką perspektywę i dobro 
szóści, nie zaś wąsko pW1n z2. 
doraźne korzyści pojedyncM 
kładów.
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Bożena KończaL

usług. W działalności turystycz­
nej nastawiamy się na minimal­
ny zysk. Na terenie Lubina dzia­
ła pięć firm zajmujących się o- 
chroną mienia i konwojowaniem 
gotówki. Bardzo różny jest sto­
pień ich zorganizowania i jakość 
świadczonych usług — te ostatnie 
pozostawiam oczywiście ocenie 
klientów. My jednak jako firma 
oferujemy pełny zakres usług... 
Nasz strażnik nie uzbrojony mo­
że wykonywać też inną pracę, np. 
palenie w kotłach c.o., obsługiwa­
nie centralki telefonicznej, sprzą­
tanie. Są strażnicy uzbrojeni, kon­
wojujemy pieniądze, możemy ro­
bić praktycznie wszystko aż np. 
po organizację straży obywatel­
skiej, Przy tym oferujemy znowu 
atrakcyjne ceny usług.

Działką handlu zajęliśmy 
bardzo późno, bo dopiero w tym 
roku. Wynikało to z filozofii fir­
my. Gdy brakowało towaru, trze­
ba było przekonać dostawcę, że­
by sprzedał go właśnie nam, a nie 
komuś innemu. Uznaliśmy, że nie 
jest to zbyt moralne. Teraz sytu­
acja zmieniła się diametralnie — 
to producenci są zainteresowani 
szukaniem firm, które prowadzi­
łyby akwizycję towarów. Utwo­
rzyliśmy więc hurtownie, chce­
my zaopatrywać skle-py zgodnie z 
ich zamówieniem. Dostarczamy to­
war na miejsce o określonej go­
dzinie i stosujemy niższe ceny ńiż 
inne hurtownie, bo stać nas na 
mały zysk.
• Jaką bronią staracie się wal­

czyć z konkurencją — komplekso­
wymi usługami czy też atrakcyj- 

ceną?
Ale pod-

o 
jest 
do 

pracy.’ Kto”tego nie pojmuje, wy­
pada z gry. Cena jest sprawą 
drugorzędną. Poza jedną dziedzi-

z MARKIEM BĄCZKIEWICZEM, r- 
nego Przedsiębiorstwa Usług, Handlu i 
vice , spółki z o.o., rozmawia

jako wspólnik odpowiadam za zo­
bowiązania spółki do wysokości u- 
dzialu wniesionego do przedsię­
biorstwa. To, co włożyłem, nie 
jest już moje. Gdy firma będzie 
miała kłopoty finansowe, to środ­
ki te pójdą na pokrycie zobowią­
zań, ale nikt nie przyjdzie 
mnie, jako osoby prywatnej, zli­
cytować mi telewizora. Stąd też 
ograniczona odpowiedzialność 
działowca, a nie firmy.

® Wspomniał pan o skromnych 
początkach . Zaczynaliście właści­
wie od roznoszenia mleka, ale 
dość szybko musieliście z tego 
zrezygnować i jakoś nie stało się 
to przyczyną upadku „Lubseryi- 
ce”.

— Mleka już nie roznosimy. Po 
pierwsze, na tym terenie nie było 
takiej tradycji. W najlepszym o- 
kresie zamawiało u nas mleko 
1950 osób. Położyły nas ceny. Gdy 
zaczęły rosnąć skokowo, zmieni­
ły się warunki współpracy z mle­
czarnią i musieliśmy płacić za 
transport,. przestało się nam to o- 
placać. Ludzi nie było stać, aby 
zapłacić za usługę. Do dziś jed­
nak spotykamy się z wyrazami 
sympatycznego żalu, że już tego 
nie prowadzimy. Wszystkich pie­
niędzy, „nie utopiliśmy w mleku’, 
wychodząc z założenia, 
trzeba mieć w zanadrzu, i ta 
sada sprawdziła się nam już 
ka razy...

A więc strategią firmy 
wiclobranżowość...

— Tak. Zakładaliśmy to w

ścią’’. NawetCZwnart^kP°)Wiedzialno- 
wych Poświęconych k^!am pras<>- 
gospodarczej poja£ P1 ^.'ematyce 
Nieporozumienie^ DolJa ! błędy- 
że zabezpieczeniem^ ,na tym,
zobowiązań spółki i„Y<;ntualnyc!1 działowy. NieP oznace ^P-ta! u' 
że dana firma. ^„CZa 0 Je<3nak, 
się o kredyt tvlkn°'r>^na ubie?ać 
jaki jest jej kaniH?J wys°k<>^f 
Spółka z o.o? odpow adPdS°Wy-

■ sobą prawna całym mnJnti ■ ko °’

a* 
jeśh biorę towar do obroto " ’ 
jest on zabezpieczeniem wywozi0 
nia się ze- zobowiązań . węW <ta' 
atawcy. Dlaczeg0

ną, niższą niż u innych.
— 1 jedno, i drugie, 

stawą jest świadczenie usług 
odpowiedniej jakości. Ważny 
sprzęt, przygotowanie ludzi

pada z gry. Cena jest
G * w-3—--- 1-- -«■ r
ną w którą zamierzamy wkroczyć 
od września, we wszystkich. in­
nych, w jakich działamy, oferu­
jemy’ konkurencyjne ceny. Nie 
idziemy do kontrahenta z taryfi­
katorem. Jesteśmy elastyczni, za­
wsze «otowi do negocjacji. Oczy- 
XieT place to koszty, których 
przeskoczyć się nie da, ale; o in­
nych można dyskutować Siada. D 
Więc razem z potencjalnym ze- 
ceniodawcą i wspolme. pr-- 
my ile. za co . I to na os01. 
konuje partnera, że ma do czjnit- konuje pa k’tóra nj<? lecl na 
wielki zysk, a działa na solidnych 

P^^Wspomnlal pan o
•7‘i.kresii działa* niu od września zakresu

ności... *

Ka" "kłopoty « u- 
C •** n» ryok11’ a wy 
Pp . la w coraz lep- 

i&- „ której powsta- 
Cijcfc o?’ można nazwać 
^'‘pojawiało się wte- 
“i inńlek mocno po- 

zakładami, 
1 łK l^zie, jak 

g^dobrze ustawieni, 
to niebyt ładne 

&Bnid nomenklaturo­
wi sp^,egi> początku za- 

2? że nie będziemy 
L ^‘ śposób, ani tez w 
ftniLrtlnie dwuznacz- 

Sia«śmy £ię na 
hś 11 jak najwięcej 
l?aPdopiero później za- 
ffl, ? co dalej. Nie odpo- 

robienie pieniędzy 
U rffzepisów czy tez 

luk Prawnych- 
się na stworzenie 

^nektywami, takiej, w 
‘fiwśtny pracować _ z 

I ^„emerytury, a poz-• 
tftS. może zecheiałyby 
H?fL7e d“eci. Dlatego 

ti-i były mniej efekto- 
I*Roznosiliśmy 
^.Lwali różne zlece- 

O® o5ól nie zatrudmah- 
*5 wykonania pracowm- 
^odawcy. Grono ludzi 
Sb .Lubseryice miało 
^ebicia. Nie funkcjo- 

w żadnych układach 
g oie było wśród nas dy- 

jlitieso właściwie powstał 

L, ' powstała dwa i pół 
mu. Był to okres, gdy w 
i gospodarce działo się dużo 
4 rwzy. Wychodziły nie- 
ipnepisy. Pracowałem wte- 
iło główny ekonomista w 
ńtbiorstwie budowlanym. 
! przychylności dyrekcji, 
a oealizować swoich 
k, To chyba naturalne, że 
i ma chęć samorealizacji, 
tti stworzyć, zbudować. Nie 
Kn też, że w pewnym mo­
tt stwierdziłem, ‘ że nie stać 
.aby pracować w państwo- 
fcnie. Moja .pensja nie wy- 
ali na utrzymanie trójki

Myby dziś zakładał pan tir­
li ezy byłoby to coś na 
i JateCTriee”?
!1’d s? inne realia i z-de- 
Jżjm się raczej na prywa­
tę ewentualnie spółkę cy- 
L® o wiele łatwiej jest

■ dostaje się np. ulgę 
Lył.tó 2 lata. Wtedy nie 
t ^adomo było czym są 

k spółki. Do dziś lu-
Wpoly ze zrozumie- 

’®acza określenie ,.spól-

Fhtc? to podkreśl naSZ.ej. PÓ'ki i 
istniejemy j n1X~,dn*' temu 
Oferujemy ni, ® sob,e radzimy, 
specjalnościach gaieW d'yudziestu 
formy dziainn/n * Podstawowe 
nia, turystyk a u° ?cbrona mie- 
stawowe sfery Te Po­
traktujemy knmaY‘^J działalności kM pr™yyWziePdPekS°WO' JeśIi 
podróży t Da,,,;„da naszego biura 
nP- do Kotami 'A Chce Poiechać 
wszystkie formalnośSL2^^™5’ 

. PO Wizę, ubezmecTenta ?vT-

•w
świadczy tak szeroki zakres

Polslca Miedź - 5

■ k’‘ikU xlatactl Przymiarek 
uruchamiamy ośrodek oświaty no- 
raszkolnej. Startujemy od ’ sta­
dium języków obcych, ale tym 
rawm nie będziemy najtańsi. 5
• Czym zamierzacie skłonić 

potencjalnych uczniów, aby z». 
miast np. renomowanego KMpiK-u 
wybrali właśnie was?

— Po pierwsze, zapotrzebowa­
nie na tego rodzaju usługi i»st 
o wiele większe niż możliwości 
wszystkich firm prowadzących 
kursy. Po drugie — solid nie przy- 
gotowywaliśmy się, aby zapewnić 
słuchaczom najlepsze materiały do 
nauki, najlepszych lektorów. ’ Na­
wiązaliśmy współpracę m. in. z 
kieleckim ,,Exbudem”, który spe­
cjalizuje się w tej dziedzinie. W 
przyszłym roku wprowadzimy do 
nauki komputery. Oferujemy za- 
Jęcia dostosowane do osobowości 
słuchaczy, ma to zapewnić współ­
działanie lektora i psychologa. Po 
trzecie — chcemy wykorzystać 
swoją renomę, którą, myślę, że 
wj pracowaliśmy sobie już dotych­
czasową działalnością j dobrą" ja­
kością naszych usług. I jeszcze je­
dno — chcemy powiązać funkcjo­
nowanie biura podróży i studium 
językowego. Planujemy kilkudnio­
we wypady za granicę, ale nie w 
celach handlowych, lecz prakty­
cznej nauki języka.

# Ile osób zatrudnia „Lubser- 
vicc”?

— Około 140, z czego 116 w 
Lubinie; reszta w naszych oddzia­
łach we Wrocławiu i w Wałbrzy­
chu. Oddziały te mają pełną sa­
modzielność i zajmują się głów­
nie handlem i usługami technicz­
nymi. Przyznam, że dla mnie, lu- 
binianina, jest to mile, że to my 
mamy swoje oddziały w dużych 
miastach, a nie, jak to najczęściej 
bywa — odwrotnie. Lubin nie jest 
złym miejscem do robienia inte­
resów. Ma dobre połączenia tele­
foniczne, leży blisko granicy, w 
sąsiedztwie dużych miast.

przyszłość należy do ta­
kich firm jak pana?

— Myślę, że tak, że aby utrzy­
mać się na rynku trzeba wyzna­
wać podobną do naszej fiłozofię 
— być solidnym, działać elastycz­
nie, walczyć ńie o cenę, ale o 
klienta. Możliwości kapitałowe 
Polski nie są zbyt duże, widzę 
więc miejsce dla nowych spółek 
z udziałem kapitału zagraniczne­
go.. Oczywiście, nie wysprzedawa- 
nie się, ale na zasadzie partner­
skiej tworzenia czegoś nowego. 
Na rynku jest miejsce dla firm 
dużych, średnich, małych. Na ca­
łym świecie jest tak, że duża fir­
ma otoczona jest infrastrukturą 
małych, pracujących na jej po­
trzeby. Myślę, że kombinat mie­
dzi będzie taką firmą, którą oto­
czy szereg małych dostawców., 
wykonawców określonych usług. 
Rozbudowane firmy tego dzisiej­
szego zaplecza, powinny działać 
samodzielnie w kraju i za grani­
cą. Mają one bazę, ludzi i mogą 
robić wielkie interesy. A wraca­
jąc do tematu — małe firmy roz­
kręcają gospodarkę. Moja firma 
na pewno też się rozrośnie, ale 
poszczególne działy będą z czasem 
przekształcać się w samodzielne 
spółki powiązane 2 centralą tylko 
kapitałowo.

@ Jakiej rady udzieliłby 
tym firmom, które teraz siarluj-'.’

— Najtrudniej jest radzić, rle 
z mojego doświadczenia wynik?, 
że nie można koncentrować się na 
jednej sferze działalności. Dążęni.' 
do maksymalizacji zysku radził­
bym rozłożyć w czasie. Polecał­
bym też zasadę uczciwości, rze­
telności i elestyczności w intere­
sach. To prawda, że można w 
bardzo krótkim cza.’ic zrobić bar­
dzo duże pieniądze, ale również 
bardzo szybko można się ich po­
zbyć, jeśli nie stosuje się zasady 
fair play.

Dziękuję za rozmonę.
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Postawmy i my ważne

Literacką sagę Lubina kontynu- 
je w swojej prozie Ryszard Gru- 
chawka. Obrazy wielkiej przygody 
przeplatają się z obrazami zawodu, 
frustracji, przygnębienia, a nawet 
klęski. Bohaterowie opowiadań 
Gruchawki, to ludzie spragnieni 
przygody, fascynacji, niezwykłości, 
ale to także ludzie pełni komplek­
sów, niepewności i lęków. Z pew­
nością proza Gruchawki stanie się 
w przyszłości niezastąpioną kopal­
nią wiedzy o naszym mieście, o je­
go rozwoju, o nastrojach tu panu­
jących, a także o dramatach ro­
snących ita pokładach miedzi.

Do grona piewców .miedzianego 
miasta przyłączył się Andrzej Mu­
larczyk, a także Zdzisław Podho- 
rodedki, żeby wymienić najbar­
dziej aktywnych. Po nich to właś­
nie pozostanie, utrwalona na kar­
tach książek, wiedza i informacja 
artystyczna czy może też pubiicy-* 
styczna o naszych czasach, w na­
szym regionie. Oni to właśnie pe­
netrują duszę ludzką, opiewają i 
klimat „najazdu” na Lubin, ale też 
wskazują zagrożenia i udręki | 
mieszkańców. W ich utworach, jak 
w zwierciadle, odbijają się różne 
oblicza miasta, a wśród nich mia­
sto — z magiczną siłą przyciąga­
nia, miasto-nadzieja, miasto — j 
szansa, miasto — atrakcja.. 

LUBIN
ATRAKCYJNY?

stów), nowe złoża.i szybko
X tysiące nowych górników? A 
“śli nie urobią tego, to co się sta­
nie?

Skoro wiec miasto jakby traci 
swoją atrakcyjność zawodowo- 
-mieszkaniowo-finansową, taką 
formą atrakcyjności pozyska 
swoich i nie tylko swoich miesz­
kańców’ Może barwnością i nie­
zwykłością życia politycznego? Mo­
że powstanie kilka albo kilkana­
ście programów rozwoju regionu? 
Kto je przygotuje? Otóż to!

Lubin stój pr2cd w; , 
domą. Zaczyna się * 
sce, zaczyna się nowy ? » sta. Ta nowa kart^Lu '̂ 
jakoś zapisana. Jak? A®b? 
się w mieszkańcach 
cie dumy, identyfikacH’?° 
czy tez obojętność, a na™ 
I czy sami lubinianie 
tyfikować z miejscem wla^-“ 
cy z własnym domem 
lokalną władzą. Właśnfe,*- 
uczuciowy z miastem j^t ™ 
wowym kryterium 
Lubina. Brak akceptacji 2 
wej, oznacza brak związków 
gionem. Nie jest to zjagfcu J 
kotrwałe. Identyfikacja to J 
Gra w mej-rolę wyobraźnia 
łeczna. Poczucie - dumy ,z ral. 

. które .wytwarza wartości mata 

. ne, ale także, równolegle, raa 
czy w kształtowaniu walorów 1 

• iprąlnych, to bardzo ważny c 
. nifc miastotwórczy.

Nie będzie programów i to 
wariantowych, równoległych, róż­
nych, jeśli nie wykształcą się róż­
norodne, ideowo atrakcyjne i sku­
teczne w działaniu siły polityczne. 
Na razie, muszę powiedzieć, nie wi­
dzę szerokiej i barwnej palety tych 
sił. Ba, nie widzę przywódców, lu­
dzi z wewnętrznym żarem, przy-

zywotność kultura 
tak potężny.,

■ Kombinat Miedzią’
. ko stanowiskiem^ bw 
Jem idei społecznych al® i 1 czych. I w zależno^! ^turot 
się oędzie pojmować W*6®' 
me kombinatu tak r '“'Bu 
mować atrakcyjność 
mo zresztą dotyczy T< .lokalnej władzy wyk^st

Postawmy i my ważne pytania. 
Czy Lubin nadal będzie miastem 
rozwijających się kopalń? Czy 
miedź nadal będzie decydować o 
jego rozwoju? A jeśli tak, to w ja­
kich kategoriach? Na te pytania 
winni odpowiedzieć specjaliści z 
wielu branż, ekonomiści, socjolo­
dzy, psycholodzy, politycy, działa­
cze społeczni. Czy Lubin nadal bę 
dzie pokusą dla poszukujących 
pracy? Czy wręcz przeciwnie, mia­
stem bezrobocia i narastających 
konfliktów społecznych? Jeszcze 
do niedawna przyjeżdżali do Lubi­
na młodzi, żeby znaleźć pracę i 
mieszkanie. Pracę zwykle znajdo­
wali, mieszkanie coraz rzadziej, A 
mieszkanie było' atrakcją. Praca 

pytania, . takie będą odpowiedzi. 
Nowe władze miejskie, nie wątpię 
W to, muszą przeanalizować po 
stawowe dla miasta sytuacje, < 
runki, predyspozycje jakie drze- 
mią w Lubinie.

ANDRZEJ WRZOS
.wódców-wiajónerów, z magnetycz­
ną mocą przyciągania i skupiania 
uwagi.

być'rn°Że?yĆ- Ba> P°winien 
Władzi n Z?-**1 rajców- lojalnej 
Lubina .tajŁze -W sP°ł^z€ństwie 
TwiHcłn WŁnn3 Sł^ ‘ugruntowywać iŻ 2 wielfc Al 
kładów mied-zi czerpać musi swoją

Demokracja, to dialog wartości, 
dialog odmienności, czy raczej 
dialogi, bo może być ich wiele. Mu­
szą być odimienne, niekonwencjo­
nalne, odważne podejścia do pro­
blemów miasta, często z sobą 
sprzeczne. I nie bójmy się tego, 
przeciwnie, bądźmy zmartwieni, 
gdy pojawi się tylko jeden pro­
gram, lub tylko dwa. Znaczyć to 
będzie, że miasto jest niedojrzałe i 
politycznie, i społecznie, nie ujaw­
nia swoich sił, nie umie ich . wyło­
nić. Byłoby to ze szkodą dla. Lu­
bina. A więc, jak się wyda je, w po­
szukiwaniu atrakcji miasta, trzeba 
zajrzeć do ofert poszczególnych 
bloków politycznych. Jeśli się oka- 
źe, że najbliższe miesiące nie wy­
niosą na powierzchnię życia pu­
blicznego liczących się idei i pro­
gramów, ciemno widzę kształtowa­
nie się nowej rzeczywistości. '

Drugi obszar, to kultura, a ściślej 
mówiąc, to jakby jeden obszar, o 
czym już niejednokrotnie pisałem 
i mówiłem na tych łamach, i to od 
lat. Mianowicie, przez kulturę ro­
zumiem sposób istnienia i funkcjo­
nowania społeczeństwa, a więc i i- 
dei politycznych. Jeśli więc wy­
kształcą się pewne elity polityczne 
z pewnością wyłonią się także pew­
ne elity kulturalne, artystyczne, 
tworzące nowe oblicze miasta. Bez 
nich trudno sobie wyobrazić szanse 
rozwojowe naszego grodu. Miedź 
na razie me wpłynęła zasadniczo 
na atrakcyjność miasta (poza pra­
cą). A przecież można sobie wv- 
ob,razie, iż tak. bogate złoża, jakimi 
Do1Wn^,JerkO-m'b-i'nat' mog£l si(S stać 
potężną dźwignią kultury, sztuki 
d7te^vyT-SCi-życia ^ywateli, młor 
Oaezy, dzieci. Tę kwestię, należy 
wzedv ,k 7 <ifcyzyinych gronach 
rasadnte^to'VaĆ’ B° wiąze ona

Jniczo z postawiionym w tytule 
SSSrc” « 

I warto by zbadać, z czym mj 
kańcy Lubina się identytfaifc 
sobie cenią, czego oczekują, Mi; 
wytworzyło pewne symbole, a 
orientacyjne, wzorce kulturowi 
którymi identyfikują się spore | 
py mieszkańców, nieraz całe w 
lenia, jak choćby Dni Muzyki G 
rowej, Lubińskie Spotkania i L 
raturą Miłosną, Piosenka Fia 
ska, czy Biennale Grafiki. To 
właśnie symbole Lubina? ■ To 
znamiona miasta, jego airakc; 
zaproszenia. A wiemy, z jakim I 
dem poszczególne inicjatywy, 
działania rodziły się, jaki opór 1 
terii napotykały, z jakimi I* 
ciwnościami się borykały. Ak ta 
ne . właśnie, owe wzorotw® 
symbole kultury, stanowił? o’ 
powtarzalności klimatu Lj®1®;

- ne były pierwszymi; wyrasigw 
terami zapisywanej samoWg 
miasta, jego suwerenny®, 
krytycznych praw.

- Rzecz w tym, jakie 
zwyciężą obecnie w 
w urzędzie, w lokalnej 
będziemy świadkami 
rzeczywistej, autentycz™ 
rządności ze-wszysłk1®1 g. jp 
mi tego zjawiska, bar''"^” atn 
wielopostaciowością cryfM
cyjnością propozycji, p 
nością form, czy tez z^^J 
chorobliwa, fałszywa • jv111 fi 
Chroń nas Panie, pr«° ’ 
gim „fenomenem”! -J

Obserwować irsA''-5
do. dobrych element1 
wznoszenie nowycn ,anjemJj 
tradycji, bądź tez 
świadkami hurzerua 
cyjności Lubina. 1V 4 
początku nowej f . ■ nlias j
kierunku pójdzie i - ^1?‘S 
wszystkimi jego e e_,vliiesi?\J 
wartości zostaną jjjiin 1 
rangi społecznej, a J , 
nie możliwość rozwo) .

Młode ciało 
mocno się 
gruncie. Kultura J j (ak J 
funkcją ilemokracjb jj, 
oceniona każda *>“*1 
cować będzie na 
na rzecz człon ie«a 1 ^e***’^ 
ciowych. Bardzo . . J 
BęcŁóemy to" -wj
I krytycane.
drogowych, to 
fizyczna, *« 
ność przed Pr<5

Właśnie, zatrzymajmy się przy 
tym słowie. Czy Lubin nadal jest 
atrakcją? Jaką? Dla kogo? Jak się 
będą kształtować losy miasta, jego 
mieszikańcó-w? Czy Lubin będzie 
jeszcze w stanie ściągać ze wszy­
stkich stron kraju Judzą do roboty 
pod ziemią? Czy też fala zaintere­
sowania i fascynacji miastom opad- 
aie? Kto odpowie ną te pytania?. 
Rajcy miejscy? Urząd? Artyści? 
Partie polityczne? Ruch społeczny? 
A może wróżka?! Jakże przed 
•trudnym stoimy problemem! Pew­
nie nawet nie wszyscy zziajemy so­
bie z tego sprawę. Zakończyły się 
wybory, sukces odniosła orientacja 
obywatelska, ale czy ona zdoła sa­
ma stworzyć wizję nowego, atrak­
cyjnego, żywego miasta? A jeśli 
nie ona, to kto?

mniej, ale j dla pracy przyjeżdża­
li.

Orientujemy się jak trudno dzi­
siaj zdobyć mieszkanie. Kolejki po 
pracę wydłużają się, a przecież to 
początek bezrobocia, można więc 
zaryzykować tezę, że Lubin straci 
swoją atrakcyjność zawodową, 
związaną z pracą j mieszkaniami. 
Hotele robotnicze, to znowu nie ta­
ki luksus. Specjaliści wszelkich 
branż będą coraz bardziej w cenie.' 
Ale także żądania ich będą coraz 
wyższe. Co’ więc może zaoferować 
Lubin? Komu? Na jakich warun­
kach?

Czy wystarczy tylko wygrać wy­
bory? Czy wraz z wyborami zmie­
nia się miasto? A cóż to jest w 
końcu miasto? Ulice, domy, ludzie? 
Architektura? Przestrzeń urbani­
styczna? A może DUCH stanowi 
miasto? Jego inteligencja? A może 
klasa robotnicza? A może wszyscy 
razem? Pytania sypią się same. 
•Jedne z sensem, drugie' bez sensu. 
Ale pytania trzeba stawiać. I to te­
raz! Już! Natychmiast! Bo w za­
leżności, od tego, jak postawimy 

Lubin, jako atrakcyjne, (mniej­
sza o to, jaki to typ atrakcji), mia­
sto, w którym można zdobyć do­
brze płatną pracę, przestanie się li­
czyć. Trudno przewidzieć masowy 
pęd do kopalń. A jeszcze trudniej 
wyobrazić sobie szybkie, tanie i do­
brze wykonane budownictwo. Chy­
ba bym się myli! j krakał jak' wro­
na. Może nagle, ni z tego, ni z o- 
wego, nowe władze miasta zbudu­
ją (?) dziesiątki tysięcy mieszkań? 
Może otworzą nowe fabryki? Mo­
że odkryją (przy pomocy specjali-

Archiwum
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oczekujemy

(proszę pod-
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RAYMOND A. MOODY

(proszę pod-
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£
1.
2.
3.
4.
5
6.

1. prenumeruję,
2. kupuję w kiosku,
3. pożyczam od znajomych.

1. systematyczne — staram się czytać wszystkie numery,
2. sporadyczne — czytam niektóre numery,
3. okazjonalne — czytam zupełnie przypadkowo.

IV. W jaki sposób otrzymuje Pan(i) „PM” (proszę pod­
kreślić):

HI. Swoje kontakty z „PM” określiłby Pan(i) jak® 
(proszę podkreślić):

H. Co skłoniło Pana(ią) do lektury „PM” 
kreślić):

VI. Jakie gazety i czasopisma czyta Pan(i) oprócz „PM” 
(proszę podać tytuły):

VII. W jakim stopniu „PM” spełnia obecnie Pana(i) 
oczekiwania czytelnicze (proszę podkreślić):

ankieta
„P M"

od początku ukazywania się tygodnika, 
od prawie 5 lat, 
od 2—3 lat, 
mniej, więcej od roku, 
dopiero od kilku miesięcy, 
czytam sporadycznie.

2suwać
*

BK

w we!°iy!n 
e,1 , diabelska kolej- *3.M1 fll. «rvbkn-

sVi“vluej dol>nie.SAS P5e2 do‘ 
tą dro-

Ibi* ?>’. co ™a-

j I\..?.d kie<1y Jcst Pan(i) czytelnikiem „PM” 
Kreślić):

- 1. ■ zainteresowanie problematyką przemysłu miedziowego 
i środowiska, w którym żyję,

2. sugestia znajomych,
3. inne powody. Jakie?

uzvskan^o^n1”y- dr!Slaj ankiet*< czytelniczą. Jej celem jest 
rv dziekuia?1"11 .C.ZJ,telnikó.w o ..Polskiej Miedzi”. Z gó- 
adresenT R wyPclnicn>e, prosimy przesłać ją podM SUodowst ”P°lskiej Miedzi” 59-3°0 Lubin, Pu).

’ bkłodowskiej-Curie 66, do 31 sierpnia br.
rzvnzeehtn?tStaa"Onim?"'a’ al® wśród Czytelników, któ- 
naerodv nazw>ska i adresy rozlosujemynagrody książkowe. Na wypełnione ankiety 
do końca lipca 1990 r. y

„Otchłani, że jestem-w 
między ■ tym swia-

gim”.
który „umierał” kilka-

'skutek ciężkich oparzeń . .. ........ ..
$ spowodowanych wy- bo jakby oglądał wydarzenie „na 
nórri: . . """ ■“* ”
tydzień znajdowałem się 
i w tym czasie nagle 
sję- w czarnej próżni, 
rażenie, że przebywam 
j czas, pływając i koly- 
przestrzeni... Tak byłem

tą próżnią, że o ni- - 
n niż myślałem”.
nĘżczyzna doznał takie- 
a jako chłopiec: bardzo 

rtidy ciemności, Jednak 
go serce przestało bić 
wewnętrznych obrażeń 
pych wypadkiem rowe- 
fiałem uczucie, że poru- 
' głębokiej bardzo ciem- 
. Ta ciemność była tak 
nieprzenikniona, że ab- 
ic nie widziałem, ■ ale 
jcudowniejsze, wolne od 
przeżycie, jakie można 

razić”. ■ 
która miała zapalenie 
™ opowiada: 
•'owal moją siostrę i 
,,™ie ^baczyli po raz 
Wniarka zrobiła mi 
mueważ chciała mi u- 
'®C. Otaczające mnie 
W się coraz bardziej 
M się tak cofały, 
■ naprzód w wąski 
bylamC1ani?y korytaTz.

?:°.brze d°Paso- 
dw dófr “ C°’

śluierei «a >4ulicznego, zrobiła 
z widowiska te-

POZA CIAŁEM

Truizmem bedzir. ... • 
że większość r^nie.
beatyfikuje się ze s2mfW5z”J<5 *' 
ciałem. Owszem, pi-zyS,J-iycznym 
mamy również że
dla nas czymś 
nym niż ciało/Umysł ycz'
może być jedynie wynikfe^T 
trycznych. i chemiczm/a ek‘
jakie zachodzą w móżg^ który 
c^eią fizycznego ciaTa w”V“ 
sob nie może wyobnziń o 
Masnego istnienia w ira’- 
niz w ciele fizycznym, które da™n 
takim przywiązaniem.

Osoby, z którymi przeprowadza­
łem wywiad, przed'swoimi przeży­
ciami nie różniły się pod tym 
względem, od innych. Dlatego też 
po tym szybkim przejściu przez 
ciemny tunel umierający doznaje

stwierdza: 
Lat«f. lokalne znie- 
pMlem oddychać. 

, się w czarnej ^^„oruszałem się z 
ajrej ?'ia Można by feć do>unelu. Mia- 

w wesołym

<|Hd
. i choroby pewien 

śmierci, żre- 
“■'^rzyly- tempera- 

ś« gwałtownie spa- 
^ksolutnej ciemnej 
” S trudno "7Jas' 
w uczucie, jakbym 
Mii, w ciemnoś- 
l’Xm całkiem przy- 
ik (ie znajdował w 
*b'lrym nic było po-

uczucie, ze znaj-

IE PO ŻYCIU

1. uważam ją za „swoje” pismo,
2. ma niewielkie niedostatki i braki, ale bardzo cenię 

sobie jej lekturę,
3. mam sporo zastrzeżeń, ale czytam ją chętnie,
4. niestety, pismo jest coraz mniej interesujące,
5. trudno powiedzieć, nie mani zdania.

VIII. Czy wśród publikacji „PM” z ostatnich kilku nu­
merów jakiś tekst zwrócił Pana(i) uwagę? (proszę pod­
kreślić): TAK, NIE.

Jeśli „TAK”, to który?
IX Które ze stałych pozycji — rubryk (wymienionych 

niżej) czyta Pan(i) w „PM” (prosimy o wskazanie zna- 
kiem ,,x” odpowiedzi dla każdej pozycji):
Nie znam Czytam stale Przeglądam Nie czytam
Informacje
Opinie
Po(d)glądy

cal'kowilcgo lę«u; znalazłam
zlożonymKV6!- Wkrótce 

'^lel Jt0®;3111 tclewi- 
gdzie !u‘ ‘ ---------

1 -i, przez taki ■ bym przeniknęła przez ten pręt 
J«t naj- ' ' —

ljśl» 1 łC-i-c mj przy-

< 'b'w<X?lal odmienne
2 jeg0 fahdeA P?W1edział: 

^<izo „> w bardzo 
«ię^X)klej dolinie.

V. Czy ma Pan(i) kłopoty z otrzymywaniem „PM” 
(proszę podkreślić): TAK, NIE.

często niezwytkiego zdumienia, gdyż 
w tym momencie się zdarza, iż pa­
trzy na własne ciało z jakiegoś ze­
wnętrznego punktu, jako „widz” 
albo „trzecia osoba w pokoju”, al- 
scenie' w teatrze” lub w „kinie”.I 
Spójrzmy teraz na urywki niektó­
rych relacji, gdzie to niezwykłe o- 
derwanie się od ciała zostało opi­
sane:

„Miałam siedemnaście lat i wraz 
z bratem pracowałam w wesołym 
miasteczlru. Któregoś . popołudnia 
postanowiliśmy popływać, wraz z 
nami poszło sporo młodzieży. Ktoś 
zaproponował: „Przepłyńmy jezio­
ro”. Robiłam to wiele razy, ale te- i 
go dnia nie wiedzieć czemu' po- ! 
szłam na dno na środku' jeziora... i 
Wypływałam i szłam pod wodę kil­
ka razy i nagle .doznałam uczucia 
jakbym znalazła się poza własnym 
ciałem, poza wszystkimi, sama w | 
przestrzeni. Chociaż byłam w jed-| 
nym miejscu, na tym samym po­
ziomie, widziałam swoje, ciało wl 
wodzie o -jakieś trzy, .cztery stopys 
ode mnie, to wypływające, to nik-l 
nące pod wodą. Widziałam , je odg 
tyłu bardziej z prawej. s-trony. 1| 
nada-l czułam całe swoje ciało, choć 
się znajdowałam poza nim. Miałam 
cudowne, nie do opisania uczucie. 
Czułam się jak piórko”.

■ Pewna kobieta wspomina: ' I 
„Jakiś rok temu zostałam przy-l 

jęta do szpitala z powodu choroby 
serca i następnego dnia leżąc w 
łóżku zaczęłam odczuwać bardzo 
silny ból w piersi. Nacisnęłam gu­
zik znajdujący się koło łóżka, żeby 
wezwać pielęgniarki: przybiegły 
zaraz ; zajęły się mną. Było mj nie­
wygodnie leżeć na plecach, więc się 
obróciłam, a kiedy to zrobiłam, 
przestałam oddychać i stanęło mi 
serce. Wtedy usłyszałam, jak pie­
lęgniarki zawołały: „Umiera! U- 
mierał”. W tej samej chwili poczu­
łam, źe wychodzę ze swego ciała, 
że zsuwam się z materaca, pod prę­
tem z boku łóżka -— zupełnie, j'ak-

i 'ześlizguję się' na' ziemię. A potem 
zaczęłam się powoli unosić; kiedy 
to się ze mną działo, widziałam, jak 
do pokoju wbiegają jeszcze inne 
pielęgniarki — było ich chyba z tu 
zin. Mój lekarz akurat miał ob­
chód, więc go wezwały; wszedł a 
ja pomyślałam: „Ciekawa jestem, 
co on teraz zrobi”. Przepłynę I 

bXr^W!e dr°- kolo stolika — zobaczyłam go z bo- 
Póź' ku i to bardzo wyraźnie - unio 

P«W- ałam się pod sufit i zatrzymałam 
i, rJ-. xim- patrząc w dół. Miałam wrażenie, ze 

**«tón,f°a,lna cieni .i ®
«> byłem”. • (Cjag dalszy ®» ”4r- 8)
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w „PM' są tacy.
•4

XV. Jak czyta Pan(i) „PM”:

XVI. Czy zbiera Pan(i) roczniki „PM”? TAK, NIE.

1. całą „od deski do deski”,
2. tylko niektóre pozycje. Jakie?

4:

XI. Czym chciałby Pan(i) uzupełnić zawartość pisma? 
(proszę podać tematy, sprawy, problemy):

Kultura
Spotkanie z Temidą
Przedruki
Sport
Listy
Prosto z życia

XII. Które teksty z bieżącego numeru przeczytał Pan(i) 
z zainteresowaniem? Które są błahe, nudne, zbyteczne? 
(proszę podać tytuły):

1. w dwóch, trzech odcinkach,
2. w pięciu, sześciu,
3. więcej.

5

i fi

X. Czy jakieś tematy podejmowane w „PM” budzą u 
Pana(i) przesyt, znudzenie? O czym (lub czego) jest Pa- 
na(i) zdaniem za dużo na łamach pisma? (proszę wymie­
nić takie tematy):

drukowania
TAK, NIE.

r

XVII. Czy Pana(i) zdaniem „PM” w roku 1989 (proszę 
podkreślić):

1. podniosła poziom, jest lepsza niż dawniej,
2. jest gorsza, mniej interesująca, pismo nadal szuka 

swojego oblicza,
3. nie wiem, trudno mi powiedzieć.

Za wypełnienie ankiety dziękujemy. Wdzięczni będzie­
my, za uzupełnienie odpowiedzi listem. Pomoże nam to le­
piej redagować nasze pismo.

XIII. Czy jest Pan(i) zwolennikiem 
stów wieloodcinkowych (tzw, seriali)? 
„TAK”, to proszę podkreślić:

tek-
Jeśli

XIV. Czy wśród autorów piszącyoh 
których teksty czyta Pan(i) zawsze? (proszę podkreślić): 
TAK, NIE.

Jeśli „TAK”, to proszę wypisać ich nazwiska:

XVIII. Prosimy Pana(ią) o podanie kilku informacji 
o sobie (proszę podkreślić):
,1. Płeć — kobieta — mężczyzna.
2. Wiek:

— do 18 lat,
— 19—25,
— 26—35,
— 36—45,
— 46—55,
— 55—60,
— 60 i więcej.

3. Miejsce zamieszkania —■ wieś — miasto..
4. Wykształcenie:

— podstawowe
— niepełne średnie "
— średnie
— niepełne wyższe
— wyższe ■

5. Zawód:

(Ciąg dalszy ze str. T) , 
jestem dmuetaętym

^(Obserwowałam stamtąd, jak 
mnie reanimowali! Moje ciało le­
gato w dole wyciągnę, 
tam ie wyraźnie, a om wszyscy 
stali wokoło. Usłyszałam, jak jed­
na z pielęgniarek powiedziała.
Boże! ona umarła”, gdy tymeza- 

sem inna pochyliła się, ^by mi 
zrobić oddychanie , usta-usta Do 
kladnie widziałam jej głowę z. tyłu. 
Nigdy nie zapomnę jej włosow, 
były krótko przycięte. Potem zoba­
czyłam, że wtaczają do pokoju ja­
kąś maszynę, która powodowała 
wstrząsy klatki piersiowej. Włą­
czyli ten aparat i zobaczyłam, ze 
moje ciało podskakuje na łozku i 
słyszałam, żę każda moja kostka 
trzeszczy. To było okropne.

ŻYCIE PO ŻYCIU
Kiedy tak patrzyłam, jak ugnia­

tają mi klatkę piersiową i nacie­
rają ręce i nogi, pomyślałam: „Dla­
czego zadają sobie tyle trudu? 
Przecież jest mi dobrze”...

Mój młody rozmówca powie­
dział:

„Było to dwa lata temu, skoń­
czyłem właśnie dziewiętnaście lat. 
Odwoziłem do domu przyjaciela 
moim wozem i kiedy znalazłem się 
na jednym ze skrzyżowań w cen­
trum, stanąłem i rozejrzałem się w 
obie strony, ale nic nie nadjeżdża­
ło. Wjechałem więc na skrzyżowa­
nie i w tym momencie usłyszałem 
przeraźliwy krzyk przyjaciela. Na­
gle zobaczyłem reflektory samo­
chodu pędzącego wprost na nas. 
Usłyszałem okropny trzask — bok 
rpego wozu został zmiażdżony, a ja 
znalazłem się w ciemności, w 
zamkniętej przestrzeni. Stało się to 
bardzo szybko, A potem — jakbym 
się unosił o jakieś pięć jardów nad 
ulicą, mniej więcej pięć jardów od 
wozu. Słyszałem cichnący odgłos 
tego trzasku. Zobaczyłem łudzi 
nadbiegających i gromadzących się 
wokół; mój przyjaciel wyszedł z 
wozu, najwidoczniej w Szolcu. Wi­
działem swoje ciało w rozbitym 
wozie wśród tych obcych łudzi i 
jak próbowali mnie z niego wy­

ciągnąć. Moje nogi były wykręco­
ne, a wszystko zbryzgane krwią...”.

Jak można sobie łatwo wyobra­
zić, niezwykle były mySlj i uczu­
cia ludzi, którzy coś takiego prze­
żywali. Wiele osób przebywanie 
poza własnym ciałem uważa za

wcale, miałem wrażenie wielki^ 2
c.nnlrnill 5 lilmianin __ . ” :

rzecz tak nieraoż!iWa s 
kiedy tego doświadczają Sa»«t 
całkiem oszołomione i ’ cz®^ & 
wlen czas nie wiąią £
cią. Są zdumione tym ćo - 
dzieje: dlaczego nagie 
siebie jak widzowie. tą

Reakcje emocjonalne „ 
dziwny stan bywaj, 
szosc ludzi stwierdza że T. - '*■ 
czuli rozpaczliwie chęć 
swego ciała, ale nie 
pełnie, jak to zrobić 
byli przerażeni, wprost » J?* 
Byli też tacy, kłói-zy podchJ??''- 
tego zjawiska 2 całym 
jak autor poniższej wypowie*?** 

„Zachorowałem bardzo S' 
lekarz umieścił mnie w ' 
Pewnego ranka zebrała się 
mnie jakby gęsta szara mgiafT* 
czułem, że opuszczam swoje c-j?

Wydawało mi się. że szybuję, obei. 
rżałem się i zobaczyłem siebie li. 
żącego na łóżku. Nie balem 3 

trtn 1 o no ■ n In-m ’

spokoju i .ukojenia. Nie bylem mi 
przerażony, ani wzburzony, p0 
prosta doświadczałem miłego ca,- 
cia uspokojenia, niczego się « " 
bałem. Miałem świadomość, ie 
chyba umieram i byłem przetau- 
ny, że jeśli nie wrócę do swego da. 
•la, umrę, odejdę...!”.

•Odmienna także bywa postara 
poszczególnych osób wobec wla­
nego ciała, od którego się oderwa­
ły. Na ogól niepokoją się o aż 
Pewna młoda kobieta, która w 
momencie tego przeżycia była słu­
chaczką szkoły pielęgniarskiej, wy­
raża zrozumiały w jej sytuacji l-jc 

„W szkole pielęgniarskiej stara­
no się nas nakłonić, żebyśmy ł* 
śmierci oddały nasze dała na pr 
trzeby nauki. To było śmiesząc, f 
le kiedy patrzyłam, jak starań « 
przywrócić mi oddech, mye» 
„Nie chcę, żeby używali me8o 
ła do badań”. .

Dwie inne osoby wyrażą? £ 
mą obawę, kiedy przekonały A, 
są poza ciałem, co ciekaw , 
reprezentowały medycynę- . 
lekarz i pielęgniarki. «

W innym przypadku ni P- 
własne ciało przybrał W 
Mężczyzna, u którego 
poważnych obrażeń sp „iny-i 
nyeh upadkiem nastąpiło 
manie akcji serca, wsP“nl0JL(C^

RAYMOND A.

Mo



EMISOWA 
UUGURACJA

i ubiegłą sobotę ruszyła pił- 
ekstraklasa. W inaugura- 

pym pojedynku wicemistrz 
;ii - Zagłębie Lubiń spotkał 
fc Dębicy z beniaminkiem I 
t- Ijloopolem. W meczu tym 
is Stanisław Świerk/nie mógł 
Kjrstaó z usług kontuzjowane- 
[Mrzeja Wójcika — forstope- 
Bwego najlepszego napastni- 
I-Janusza Kudyby (przymie- 
teo się jednak- do wyjazdu

będą mogli dojść do poziomu gwa­
rantującego grę w pierwszym ze­
spole.

* Można by powiedzieć, że 
stworzył Pan dobrą kuźnię talen­
tów...

— jestem jej współautorem. Nie 
można przecież zapominać o tych, 
'którzy robili bardzo wiele dla tego 
klubu i są to. też wyniki ich pracy. 
Moja rola polega na tym, że przyj­
muję chłopców w określonym wie­
ku, którzy tutaj otrzymują pier­
wsze szlify. Dalej jest już tylko po­
lerowanie. To wszystko jest możli­
we, jak już wcześniej mówiłem, 
dzięki systemowi szkolenia. Mó­
wiąc językiem technicznym, to jest 
wstępne ociosywąnie, szlifowanie w 
naszym klubie i następnie polero-

my bardzo ną. to, że ten system, 
szkolenia utrzyma się na stałe. Bę-

który nie potrafił wykorzystać do-= 
godnej sytuacji, posyłając piłkę o- 
bok słupka.

W ostatnim kwadransie gra zu­
pełnie „siadła”. Zawodnicy obu 
drużyn więcej uwagi poświęcali 
obronie swych bramek niż strze­
leniu goli. Tym więc sposobem 
pojedynek beniaminka z drugą 
drużyną Polski zakończył się bez- 
bramkowym remisem, który niko­
go nie krzywdzi.

Jak. już wspominaliśmy, nie był 
to wielki mecz, ale mógł się mo­
mentami podobać. Punkt wywie­
ziony z Dębicy przez Zagłębie ma 
swoją wagę, bo Igloopol jest na­
prawdę dobrą drużyną, o czym 
-zapewne przekonają się niebawem 
ligowi rywale. Z pewnością da 
o sobie znać Jerzy Podbrożny, 
bardzo dobry — jak na polską 
ekstraklasę — napastnik, świet­
nym bramkarzem jest Aleksander 
Kłak. Ci zawodnicy wyróżnili się 
w zespole gospodarzy. Wśród lu- 
binian podobali się najbardziej 
Jarosław Bako, Romuald Kujawa 
i Dariusz Marciniak.

„BRĄZOWY” SUKCES

. rLX, trzecie miej- 
h7*rC^ch Polski junio- 

sukces. Czy może

w°»°»?ynal0rem drużyny juniorów MKS Za­
głębie Lubin MARIANEM PUTYRĄ, rozmawia Krzysztof 
Grzegorski. J

tych systemów, zgodnie z założe­
niami, dało znakomite rezultaty. A 
jeżeli chodzi o nasz makroregion to 
można powiedzieć, ■ że z pewnością 
jesteśmy najlepszym klubem, jeże­
li chodzi o szkolenie młodzieży. 
Świadczą o tym wyniki — zeszło­
roczny awans do półfinału -po zwy­
cięstwie z Pogonią Oleśnica, a w 
tymi roku dwa zwycięstwa nad Ślą­
skiem Wrocław w meczach bagażo­
wych u siebie i we Wrocławiu.

9 Jakie są założenia na najbliż­
szą przyszłość?

— Jeśli chodzi o tę drużynę,, to 
■praktycznie przestała ona istnieć. 
Ci bowiem, którzy kończą wiek ju­
niorów muszą znaleźć swoje -miej­
sce w tym klubie, a na ich miejsce 
wchodzą nowi zawodnicy. . . .... .. .
£ Czy widzi Pan w związku z wanie w pierwszym zespole. Liczy- 

tym niektórych z tych zawodników 
w składzie pierwszej drużyny?

poprzeczką, a silne uderzenie Jac­
ka Zielińskiego golkiper gości wy­
bił na róg.

Pierwsze 15 min. drugiej poło­
wy to najlepszy okres gry obu 
zespołów, aczkolwiek przewaga 
należała do Igloopolu. W 54 min. 
po znakomitym podaniu Jerzego 
Podbrożnego na pole karne Zagłę­
bia wpadł Józef Stefanik, który 
został tam sfaulpwany przez, lu­
bińskiego bramkarza. Sędziemu 
Markowi Kowalczykowi z Lubina 
nie pozostało nic innego, jak 
wskazać „na wapno”... Egzekutor 
karnego Janusz Kaczówka posiał 
jednak piłkę, ku radości lubinian, 
obok słupka.

Podłamani, psychicznie, tym fak­
tem dębiczanie oddali inicjatywę 
zagłębiakom, którzy mogli wygiąć 
mecz. Tak się jednak nie stało, 
co Igloopol może, zawdzięczać 
przede wszystkim swemu bramka­
rzowi Aleksandrowi Kłakowi, któ­
ry w 73 min. obronił daleki strzał 
Romualda Kujawy, a także indo­
lencji lubińskich napastników, w 
tym m.in. Marka Godlewskiego,

lo niewątpliwie na poziom spot­
kania. Trzeba jednak wyraźnie 
powiedzieć, iż widowisko stwo­
rzone przez oba zespoły mogło się 
podobać licznie zebranej publicz­
ności. Było bowiem podczas tego 
meczu kilka ładnych akcji, spięć 
podbramkowych, groźnych strza­
łów i parad bramkarskich. Za­
brakło tylko goli, a te — jak wia­
domo — są „solą*' pojedynków

złożył się „a sukceTTpo^^^®

X™ 
'..'SŁS.'
*
^oncepcja szkoleniowa, którą 
pulatnie realizowaliśmy w kłute 
Mówiąc najprościej, opiera sie ona 
o nnsz klubowy system,^^y 
klubów ościennych i w oparciu o 
szkoły. Wspólne wykorzystanie

* ^gotowania związa­
ne Pr" Mistrzostwem Pol-

6 lipca ubiegłe- 
to data zakończe- 

, a warszawie, gdzie. 
Łl^Jhice pamiętają, za- 

„siódme miejsce. Z 
natychmiast wycią- 

wnioski.i
'• „precyzowania - no- 
’. Ś? „ poszliśmy też do 

nie możemy straeić 
^ posiadamy w klubie, 
L jęliśmy pod u- 
So^-tanie kapitału z na- 

z województwa 
l^wóciliśmy także u- 

„Ltwo reprezentacji 
N<^- 

w^jnWla I miejsce na O- spartakiadzie Mło- 
T wszystko pod u- 

Jtf?' v że tylko wspólne
■ -Scmi klubami ościen- 
^?»ać szansę skon- 

w naszym.'klubie ta­
ntalu kadrowego, z kto- >P°te3 'lv dobre rezultaty, 

działania i pod- 
<J’Sn naszej drużyny 

^wodnikami z innych 
Wisławem Grechem Janu- 
** ^kiem Jackiem Kikoc- I kompletowaniu drużby 

w sezonie 33 mecze 
K. aż do meczu rewan- 
L Mrzecie mie jsce W tym 
grywaliśmy także mecze 
tSe kontrolne itp. Jeśli
* eire mistrzowskie to bi- 
r!,h wrgłąda -następująco. 26 
Ltw 4ranisy i3 'P01'ażk1’ 103 
S Strzelone i 27 straconych. 
L-nasi strzelcy bramek to 
LL, Pokora i Radosław. Ja-

oto ten właśnie bilans

ę£cji) i musiał przemeblo- 
. «o skład drużyny. Do o- 
ffe h ■’ 'yięc cofni^y Ste- 

jego zaś miejsce w 
ta,pozostający dotąd 
fe,™".Marcin Cijiński, do 
fe>’><Vei jedenastki wszedł 
Et ‘la'ciniak.
ćo w an ^żyna wyszła na 
IJSt(Ri”asl®uiącym zestawie- 
pUszewZ ®ako — Jarosław 
KWai R?ru,ald Kuiawa’ 
fi - 7K-’ Zdzisław Pietrzy- 

c'lińskiini?W Szewczyk, 
F Zeje. * ’ Jarosław Góra, 

tfarc-n- , rek Godlewski, 
> min wk ‘ grala w nim 
F t® M»s^szystko wskazuje 
i t^czymyn\l \takim skla" 

o Zagłobie P°d- 
K5’ którv ąCh?r UEFA z FC 
Rie uz„„ , “ mógł być 
Hm “Mka ?e!aion’y o An- 

„ do tego cza- 
ty ^dzie w pełni 

k°'''ilymbun.,0<ibywał Się w 
1 ' pa‘e, co wpłynę-

dziemy jedynie wprowadzać zmia­
ny wynikające z nowości, jakie się 
będą pojawiać w systemach szko­
leniowych.

9 Obecnie — jak wiemy — na­
stąpiły zmiany kadrowe. Także 
kondycja finansowa khibu jest in­
na. Jak będzie wyglądała pańska 
praca w nowej sytuacji?

— Mój punkt widzenia jest taki, 
że z każdej trudnej sytuacji można 
■Znaleźć rozsądne wyjście. Jeśli 
stwarzamy jakiś konkretny system, 
to musi on być dostosowany do 
możliwości i mieć określone ramy 
organizacyjne. Takich optymal­
nych rozwiązań obecnie szukamy i 
sądzę, że je znajdziemy. Zapewne 
będą też musialy ulee zmianie war­
tości moralne zawodników od pier­
wszego zespołu aż po tych naj­
młodszych. Muszą sobie uświado­
mić jasno, że teraz to nie jest już 
tylko branie, ale także dawanie 
czegoś od siebie. Musimy stworzyć 
coś w rodzaju rodziny, gdzie każ­
dy wie', jakie jest jego miejsce, do 
czego zmierza i jaki ma być efekt 
końcowy tych działań. Myślę, że 
nowe władze klubu też będą tak to 
traktowa?:, bowiem innej drogi nie 
ma w obecnej sytuacji.
• A więc, -zabiera się Pan do 

pracy, kompletuje nowy skład, a za 
rok mamy... zloty medal?

— Bardzo chciałbym tego. Ży­
czyłbym i sobie, i tym młodym za­
wodnikom, i ludziom, którzy z ni­
mi pracują, aby tak się właśnie sta­
ło. Liczymy też, że wreszcie za­
istniejemy na mapie piłkarstwa 
młodzieżowego w Polsce na tyle 
mocno, że mówić się będzie o ,,lu­
bińskiej kuźni talentów”, że spod 
naszych skrzydeł wyjdzie wielu za­
wodników przynoszących klubowi 
splendor, a kibicom radość.

9 Dziękuję za rozmowę i życzę 
dalszych sukcesów.

wi<lzę, ale cieszy 
mnie fakzc, ze widzą.to inni W tej 
chwili w kadrze I zespołu jest ■ 
zgłoszonych 28 zawodników i wła- 
Mire siedmiu z nich to ci juniorzy, 
jorzy grali w „brązowej" druży- 

te. A są to; Jacek Ki-kocki — 
bramkarz, Mariusz Błachuta, Ma­
riusz Urbaniak, Radosław Jasiński, 
Janusz Najdek, Lesław Grech oraz 
Jarosław Pokora. W tej chwili są 
na urlopach, ale już od pierwszego 
sierpnia wchodzą w cykl przygoto­
wań I zespołu. Myślę, że trener 
owierk lak zorganizował ipracę, że

ANDRZEJ MARAN 

sportowych i to obniża notę tego 
spotkania.

Początek meczu to ostr?z“a!..^' 
bv nie powiedzieć, bojązhwa 
«ra W wykonaniu obydwu zespo­
łów. Ożywienie nastąpiło po po - 
godzinie, kiedy to do natarcia r 
szyli gospodarze, ,^P°m”ająnCaj°.

■»«»•. w-srt 
ry dwukrotnie groźnie
bramkę Zagłębia: w 3CI min. p 
wrotką obok bramin a w mmutę 
później Jarosław Bako z n

»--

Zagłębie odpowiedzcie. 1— 
ładnymi akcjami, ale Ma a_ 
Godlewski i Szewc jk trafie_ 
fili zakończyć ich ceiny
niaml- . „tron dębiczanie

Przed zmianą sUo ne sy. 
stworzyli jeszcze strzał
tuacje pod bramką ®‘sze'dł nad

■ Adama Makucha P
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Reforma KGHM

refor-

ZACZĄC OD ZŁOZA

je duże straty ogólnospołeczne. 
Nie uregulowana sfera przepisów

MGDK

ś

*

<-3 
’’ 
b!

’G

cieką - 
infor-

jak za demo- 
ona częścią, o-

posiadają licz- 
w środowisku

27—30 VII: 
„Odrodzeni” 
w chińskiej 

[ — 3 VIII:

LUBIN
BK. „ŻURAW”

ł~
kis

Moim obowiązkiem jest udzie­
lenie krótkiej odpowiedzi na ar­
tykuł redaktora Janusza Dobrzań­
skiego pt.: „Nie temat, lecz me­
tody...” (nr 27/90 „PM") będący 
polemiką z opublikowanym przeze 
mnie artykułem pt. „Jak rozpo­
cząć reformę KGHM" (nr 25/90 
„PM”).

Dziękuję panu red. Januszowi 
Dobrzańskiemu za obszerną wy­
powiedź- na temat mojej publika­
cji, ponieważ uważam, że każda 
dyskusja im bardziej jest kryty­
czna i rzeczowa, tym jest cenniej­
sza. Jest to jedyny sposób na wy­
mianę i wzajemną ocenę publi­
kowanych informacji w tak obec­
nie ważnej dziedzinie, jak 
ma gospodarcza.

Na wstępie, zaspokajając 
wość Szanownego Autora 
muję, że jestem z zawodu 
inż. geologiem górniczym, specja­
listą w’ zakresie geologii złóż 
rud, absolwentem AGH im. S. 
Staszica w Krakowie. W KGHM 
pracowałem ' od 1973 r. Początko­
wo w ZD KGHM, a następnie w 
ZG „Rudna” (do 1988 r.). Posia­
dam wszystkie wymagane urzędo­
we uprawnienia do wykonywania 
zawodu wydane przez urzędy gór­
nicze i państwową służbę geolo­
giczną. Z pracy zostałem zwolnio­
ny z przyczyn leżących po stro­
nie ZG „Rudna” i nie mogłem 
jej kontynuować w innych za­
kładach KGHM też nie ze swojej 
winy. W związku z tym zorgani­
zowałem przedsiębiorstwo „Geo- 
minlub” w Lubinie. Zajmuje się 
ono produkcją przetwórczą su­
rowców mineralnych. Epizod w 
mojej biografii, jakim jest zwol­
nienie z pracy, mam powody 
traktować jako reakcję na kryty­
kę. zawartą w moich oficjalnych 

działaniach na 
gospodarczej. Otóż 

możli-

publikacjach i 
rzecz reformy 
na łamach „PM” miałem ____
wość cztery lata temu obszernie 
wypowiedzieć się na temat refor­
my gospodarczej KGHM w zakre­
sie gospodarki złożem rud miedzi 
i wydobytym urobkiem górniczym 
w artykule pt. „Jak gospodarować 
minerałami” (nr 39 i 40 z 1986 
r.). Następnie zachęcany przez 
fachowe opinie publikowałem 
streszczenie tego artykułu w „Ży­
ciu Gospodarczym” „Miedź nie 
wystarczy mieć” (nr 5 z 1987 r.). 
Wcześniej opublikowałem artyku­
ły o treści naukowo-technicznej, a 
mianowicie w „Rudach i Meta­
lach Nieżelaznych” (nr 6 z 1983 r.) 
i w „Przeglądzie Górniczym” (nr 
10 z 1986 r.). Moja wiedza w 
przedmiocie reformy gospodarczej 
dotyczy głównie górnictwa mie­
dziowego i jego związku z pozo­
stałymi dziedzinami tego przemy-

glogow -
Commando” 

(USA), „wielka 
dzielnicy” (USA),

Mail” (USA).
LEGNICA — Piast — 26—1 VIII: 

„Hong. Gil Dong — karate misliz” 
(koreański), „Nieśmiertelny” iang.), 
„Imię róży” (RFN); Ognisko — 27—21. 
('uŚa)"H°U camp — piekielny obóz”

LUBIN — Muza — 27 —30 VII: Ko- 
SSSE®., la,J?” <USA>- „Niesamowity 

(USA), „Gabriela” (brąz.). 
27a^Cvtn B- H. Polonia -

V," <usa>- ..Crltters"
(USA), 31 VII — 6 VIII: „Tunel” 
fiffA 1fZ/?ioynlcc z Eastwlek” 
(USA), „KzóUłIo aąnęcie” (USA)

Kina zastrzegają sobie prawo’zmi.<- 
ty repertuaru.

chęcam autora do przeczytania 
moich artykułów, w których bar­
dziej szczegółowo przedstawiłem 
swoje poglądy na reformę KGHMi

Poza tym wyjaśniam, że za „ne­
gatywne skutki wywołane oficjal­
ną ideologią partyjną” rozumiem 
głównie zastój rozwoju praktyki. i 
teorii ekonomiki górnictwa w Pol­
sce spowodowany wieloaspektową 
polityką byłej PZPR. Przecież 
kryzys ekonomiczny jest skutkiem 
polityki ekonomicznej uprawianej 
w szerokiej skali od szarego sta- 
nowiska pracy do państwowej 
włącznie. Nie maszyny i instalacje 
technologiczne, tylko przede wszy­
stkim sfera polityki ekonomicznej 
jest przyczyną gospodarczego kry­
zysu. Jednym z licznych przykła­
dów upośledzenia rozwoju myśli 
ekonomicznej w Polsce z powo­
dów politycznych i doktrynalnych 
interpretacji w ekonomii jest ren­
ta. górnicza. Ta kategoria ekono­
miczna była oficjalnie uważana 
za wątpliwą w naszej gospodarce 
co wynikało z dogmatu, że w 
socjalizmie wartość dodatkową 
wytwarzać można jedynie poprzez 
pracę oraz że złoża. surowców mi­
neralnych nie mogą być przedmio­
tem transakcji kupna — sprze­
daży. Obęcnie .obowiązująca for­
mula renty górniczej w KGHM 
nie ma nic wspólnego z żadną te­
orią ekonomiczną, jest antymoty- 
wacyjna i jako taka powinna być 
zmieniona, zgodnie z zakazem 
wdrażania antymotywacyjnych sy­
stemów finansowych, uchwalonym 
przez rząd. Dzisiejsza jej wersja

studiach 
naukowo-

- ____ . rozmo­
wach i dyskusji ze specjalistami. 
Stąd sądzę, że moje poglądy na 
reformę gospodarczą nie są Od­
osobnione, ' bowiem 
nych zwolenników 
fachowców.

Za reformą, tak 
kracją, której jest 
powiada się znakomita większość 
opinii publicznej. O reformie go­
spodarczej można też mówić róż­
nie, tak jak o demokracji długo 

- i niekonkretnie (jak to miało 
miejsce w całym dziesięcioleciu 
lat osiemdziesiątych). Znając psy­
chologię ludzi i KGHM jestem o- 
strożnym optymistą. Wydaje mi 
się, że rzeczywistych zwolenników 
reformy; posiadających konkretne 
metody reformowania jest zna­
komita mniejszość. Dominują nie­
stety postawy konserwatywne. 
Mój artykuł będący przedmiotem

dyskusji powstał pod wpływem 
głębszych, na chłodno dokona­
nych przemyśleń. Konsultowałem 
zamiar napisania i tekst ze związ­
kowcami z Komisji Górniczej' 
Zagłębia Miedziowego NSZZ „So­
lidarność”, Porozumienia NSZZ 
Pracowników Zakładów KGHM 
oraz fachowcami. Dla uzupełnie­
nia dodam, że główne tezy opu­
blikowanych wcześniej przeze 
mnie poglądów na założenia i ce­
le reformy gospodarczej przedsta­
wił obszernie na obradach Korni­
ej; Górniczej Okrągłego Stołu w 
1989 r. pan przewodniczący Ry­
szard Zbrzyzny. Zostało to zapro­
tokółowane w stenogramie obrad 
i pozytywnie skomentowane przez 
doradcę strony ..Solidarnościowej” 
pana prof. Władysława Bojarskie­
go (stenogram obrad). Temat 
mojej dawnej publikacji stał się 
na nowo aktualny { z powodu no­
welizacji przez Parlament ustawy 
o prawie górniczym i geologicz­
nym, czyli najwyższego prawa o- 
bowiązującego.

Moje kompetencje pozostawiam 
więc ocenie Czytelników czytają­
cych „PM”, aczkolwiek zdaję so­
bie sprawę ze złożoności tematu 
dla przeciętnego czytelnika. Mo­
że się zdarzyć, że niektórzy uwa­
żać mnie będą za uprawiającego 
piórem politykę. Gospodarki od 
polityki rozdzielić się jednak nie 
da. A jeśli idzie o politykę, to 
przecież nie zajmuję stanowiska 
służbowego w KGHM, nie narzu­
cam własnych poglądów, a wprost 
przeciwnis — zmierzam do zorga-

slu i opiera się na własnych do­
świadczeniach i praktyce zawodo­
wej oraz gruntownych 
dostępnej literatury 
-technicznej, a także na

nizowania fachowego forum dys­
kusyjnego pod patronatem ruchu 
związkowego

A teraz w sprawie mery tory cz- 
nej dyskusji podjętej przez red. 
Dobrzańskiego. Mój artykuł w 
PM” nie pretendował do rangi 

rozwiązania techniczno-organiza­
cyjnego nadającego się do zastoso­
wania, bowiem nie miejsce i spo­
sób ku temu na łamach „PM”. Je­
go celem była i jest potrzeba zor­
ganizowania sympozjum fachow­
cowi w czasie którego w sposób 
demokratyczny, roboczy podejmie 
się wnioski, wybierze optymalne 
rozwiązania, wymieni poglądy. 
Nigdzie na świecie nie wyczyta 
się w gazecie co należy konkret­
nie zrobić,’ żeby usprawnić gospo­
darkę tak dużego przedsiębior­
stwa jak KGHM. Za takie usługi 
doradcy każą sobie dużo płacić. 
Poza tym nasze prawo wynalazcze 
nie dopuszcza ogłoszenia w cza­
sopismach publicznych informacji 
o charakterze wynalazczym. Za-

,wsza, lekcJa Języka niemieckiego arv

wMó””- Abawa
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TEATR DRAMATYCZNY W LEGNI-
• Y "W lipcu—sierpniu nieczynny’, 

KINA 
Jubilat — 

(USA) 
draka i
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LEGNICA 
CZARNA GALERIA

• wystawa - Wiktor Siwaków- „„
Iika, rysunek, rzeźba kameralna 
zutena; Marek Nowaczyk i ?S', . bl‘ 
Heid; biżuteria - do^

WDK
• Akcja „Lato ’90” — zaor^za n • 

C1 na za^cla- ^Jki wideo?

świetlica letnia dla_ trte«“<^ri 

gramie: gry i -zabawj tfr!
konkursy plastyczne, 
zycznc, fotograficzne, P 
mów, dyskoteka.

OK „WZGÓRZE. ZAMK°'

• prezentować i
Zamkowej fotogr«-^> r. 'v ; 
wydarzenia z slerpn- I
nie i stanu wojennej ,e w ;
clawskim. Osoby ^ro­
zbiorach negatywy- uryP°J' 
Ka£ie.

od H SnTSo n ^ealtanetica
zy w tygodniu Pii’ trzy ra-
VUi, g 17 w *?'wsze spotkanie 13, 

»«, w sali nc 7, ■ - '
KMPiK

Wystawy:

_ do

dotyczących ceny złoża wyraz?) 
pilnej aktualizacji w przypadku 
wejścia zagranicznego kapitału. 
Ekonomika zakładów zapłtw 
KGHM nie jest specyficzna i po­
dobna dla wielu tego typu Bli­
dów w Polsce (transport, budo*' 
nictwo,. postęp techniczny i W

Podzielam obawy, że wśród w 
nych, sprzecznych niekiedy m* 
resów i antagonizmów .. 
reformie gospodarczej zac,<’?'a _ 
musi być cel'nadrzędny, 
jest dobro przedsiębiorstw’ ' 
KGHM. Otóż musi być w teP 
fornąie miejsce na funkcj<!>.• 
wiedliwego ojca”, który 
dzie o iiiLuiu„ 
stwa i przestrzeganie zas3‘Lt)^ 
spodarczych, a wówczas 
stanowić będą silną, z"'ar ’ 
dzinę. „AffsZ*

Z .poglądami Autora, kt 
wielu przypadkach zgocn 
imi lub które podzielam, 
lemizuję i nie powtarza"-

SŁAWOMIR^

przypomina przy.sl(.,„;^^^J 
teK na kożuchu... ” 10*y i

Jestem daleki" m 
populistycznymi i SzernioŁ hasłami w- swoich |
reformę gospodarc^^ 
przemysłu miedzi^®1

zentowanych prze2e 

rZz^^r^^^ 
solidnych, sprawdzony^?^ 
sa nych zależnościach 
-ekonomicznych i zune;'-?"1'^ 
nic wspólnego z deS-"*1* 
ma w tym równieżCeS' 
pulistycznych w rodfe> 
zarobków za byle jaka yazżeii 

-pracę oraz pracy <JIa Łm3 “i względu naP jakość bh 
Red. Dobrzański na dow^ 
zarzutów nie przytacza k»i 
nych, popartych szefowa 
lizą argumentów, pne(J 
ciężkich zarzutów, stąd mL** 
ze są to czysto demagogfa^ 
dyskredytujące moje ooglad?^' 
łania. Moim zdaniem,6 obecni 
Stern panujący w KGHM JJ.’ 
je do zarzutów przytacanjA 
przez red. Dobrzańskiego, 
waż np. nie wypracował motyw.' 
cyjnych systemów pracy om 
sprzyja rozwojowi biurokracji.

Reformę należy rozpocząć 
gospodarki złożem, co jest zasad­
niczą specyfiką przemysłu iai(. 
dziowego w Polsce, opartego tu 
podziemnym górnictwie mieda; 
Wynika to ze struktury kosztń: 
przemysłu, zależności surowce-: 
wych, interesów ogólnogospodar­
czych, państwowych. Efektywnośf 
gospodarki złożem jest niska, to 
ża roczna produkcja górnicza a-, 
robku górniczego, odzysk tylko 
niektórych pierwiastków, powoda-

vego ojca ", swi 
interes całości przed-i?

■ __ ___ łacjin i

laKty: osooisiy — - . pian­
kowe” w LAJbińW. Y.L.19, 
telefoniczny — nr 4

POLKO*’*''1

DK „IMPRESJA”
Wystawy: wBaF'f.0 ł*

wystawa prac
cznej w Galerii
lówka - tło SI V«' „ _ wr; #
• „Sztuka 0*

togramów KAW

riOMY KULTURY I KLUItY

GŁOGÓW

OŚRODEK ARCHEOŁOCItZNO- 
-KONSERWATOIISK1

Wystawy:
wa plastyka Lesz­ka Pltnlewicza z Głogowa, noIaAl? 

ze sprzedażą obrazów Poleczona
• wydawnictwa driig.Iego 

do końca sierpnia. ~

CO,GDZIE, KIE DY ?



15.35
16.05 

dok.
16.35
17.05

F SAT

MTL PLUS

3.00

film niem. 22.50 Wiado- 
pogoda. 23.00 Komedia

6.00 TV
9.05 Carson

chość lodu, 
tnia noc. 17-00 
by Boom. 21.00 
23.00 Niebieski 
ny statek. 3.00 
Gazzzz.

CZWARTEK - 2 SIERPNIA

Teleshop. 11.20 Filmy rysunkowe. 12.15 
Koło szczęścia. 13.00 Tęlegiefda. 14.05 
Filmy rysunkowe. 14.30 Carson 1 Car­
son. 15.30 Zakochany w czarownicy. 
15.55 Teleshop. 16.05 Western USA. 
17.10 Sąsiedzi. 17.35 Teletip Test. 17.50 
Rodzina Adamsów. 18.15 Minlmas — 
Sahara. 18.45 Wiadomości. 19.05 Koło 
szczęścia. 20.00 Aniołki Charliego. 21.00 
Nocny lot - “'”?A
mości, sport, 
erotyczna.

6 00 J-Iallo Europa. 8.35 Telebutik. 9.10 
Springfield Story. 11.00 Fuli House. 
12.35 Klasyka w południe. 13.00 Netto 
— magazyn. 13.25 Californla Clan. 15.45 
Goodwlll Gamcs. 17.53 Aktualności, 
jg jo \ —.* Team. 20.00 Diabelski han­
del 2*1.00 Złoto Kilimandżaro — film 
kanad. 22.35 Flotte Teens. 0.0o Jack 
The Ripper — thriller USA. 1.40 Ae- 
robic.

eurosport

6.00 International B5’sl”ess.
7 00 D J Kat Show. 9.30 Eurobic. 10.00 
Wiadomości. 11-00 Lekkoatletyka. IJ.jW 
Turnicl ATP. 16-00 Jeździectwo. 18.30 
TSnJmort News. 19-00 Wiadomości. 
Jn 00 biathlon. 21-00 Turniej ATP. 
2300 Jeździectwo. 24.00 International 
Motor sport. 1.00 Wiadomości.

12.30 Klasyka w południe. 13.25 Call- 
lornla Clan. 14.55 Fuli House. 15.45 
Goodwlll Gamcs — transm. 17.55 Ak­
tualności. 19.10 Człowiek za sześć mi­
lionów dolarów. 20.50 Obraz dnia. 21.00 
Formula I i dziewczęta — kom. wio­
ska. 22.40 pierwszy raz... — sekskome- 
dia USA. 0.05 Velvet Dreams — thril­
ler USA. 1.45 Aerobic.

EUROSPORT

6 00 International Business Report.
7 00 D J. Kat Show. 9.30 Eurobic.

10.00 wiadomości. -.11.00 Ba^?p£?.a1!’
12.00 Formula’I -
13.00 Tenis — turniej ATP. 16.M Jez 
dziectwo. 18.00 Dokumentacja spoi to 
wa. 20.00 Triathlon. 21-M„’5JnlsTran, 
turniej ATP. 22.00 Boks. 23.00 Trans World3 Sport. 24.00 Jeździectwo.

PIĄTEK - 3 SIERPNIA 

FILM NET
7.00 Daniel Boone 9.00 Charlotte.

BeanfleidWar. 

chłopiec. 1.00 Slonccz- 
Lust In The Lust. 5.00

film net

stuff. 5.00 The Eartling. 
Chir> ..w °Sniu. 18.00 Rocky I. 

g’tawan „ ,te' ]7-°0 The Vals. 19.00 
Flarze nuagi’ '2!'00 SplJ dobrze, 
ś? poshiv° i’"' 22-0O Fatal Beauty. 
5 p’-5oo nLD- 3-0° Doktor Złota 

•w Dwugłowy transplant.

SAT 1
1(0 Tv .

8.35 Sąsiedzi.
1030 “Ń50”- O'M TeletiP- 10.05 

'rezeSciJ *\ sz ma!y teatr. 12.15 
'WttŁ“ Teleg‘elda- H.05 

«2?*ńley 12-20 Zakochany w 
sSt «.« Doktor Sara - we-

17^0 ^°In,oścl> pogoda. 17.10 
20 M ^frlal USA. 19.05 Koło 

Na Hoo!ot - krym.
u - kom. USA.

•• , R1'lFLUS
W* ta
. ®°®Hy fu^°Pa• 8.35 Telebutik. 

P»ętaiy. u.05 Explosiv.

SAT 1 
śniadaniowa. 8 35
1 Carson. li.-w

cz.

CNN — Headline News.
Mag. telewizji śniadaniowej.
Express gospodarczy.
Zwierzęta wokół nas.
Wzrockowa lista przebojów. 
„Alternatywy 4” (5).
Fakty.

>’2
i<t» 
>«.S?

«•*

pr. red. katolickiej. 
„Partnerzy” (9, 10). 
„Sobota na działce”, 
Wiadomości poranne. 
„Za każdy kamień twój”. 
„Sobota ną działce”, cz. 2. 
Koncert życzeń.
„Siódemka” w Jedynce”.
„Jednorożec dla ciebie” —

„Stracony weekend” — film

W kinie 1 na kasecie.
„Haich lite” — pr. rozr. 
Wiadomości wieczorne. 
„Dynastia” (25).

PROGRAM n
755—il.M Telewizja śniadaniowa 

J.M „Santa' Barbara” (20). 1Ł00----- — ...--------- -
RI5 
15.40 
1'6.00 
16.30 
17.00 
16.00 
M.30—21J0 Program regionalny. 
-1-30 Panorama dnia.
21.45 Sport.
31.B „Crime story” (5).

SOBOTA — 4 VIII 1990 R.
8- W „Na zdrowie”.
9- W „Ziarno” 
120 - - 
Rit 
R30 
1140

, 11.05 
11.35 
12.05 
13.50 „-■—.•vx.uz.cu Uld UlfOJC ---- W
u..™1 Marli Anto.

..Wędrówki dalekie 1 bliskie”. 
OÓjNad Niemnem- Piną i Prype-

^.artek — z tan 1390 r.
^' jomości poranne.

sto — mag- ubezPloczeń
918 ,—ych. . . . ...
^‘'‘piiewczyh3 1. chłopak” (6 — 

>). nwójko karo” (9).
i'-15 ^^zyn^katollcki.
■,M pfliastla” (24).

”10 minut”.
"ewnowie Różowej Pantery” (2).
^domości.

Dwójka karo’ (»).
interpelacje.
wSriości wieczorne.
rwnastła” (20--UJ program h
„ u Telewizja śniadaniowa 

Pointa Barbara” (19).
JJ® — Headline News.
*<J JftŁ telewizji śniadaniowej.

‘'.Tylko Jeden zakręt" — lll„, 

ueaggha” - rep. z wystawy 
F. Jasielskiego.

Spotkanie z Anatolijem Kasa- 
/•^Sty.

Sm TeMr Muzyczny w Gdyni” (3>. 
”w labiryncie”.
otwory Chopina gra Isabelle 

tenis — Roland Garroo 

'tw Ekspres reporterów.
2130 panorama dnia.
.S^eniia" - Wm USA.
ł?'rt Sootkanie z ks. J. Tischnerem.

PIĄTEK- — 3 VIII 1996 R.
740 Espress gospodarczy.
100 dobry”.
j.M wiadomości poranne.
i# ..Telelato”.
id „Tajemniczy duch” (6).
rtio „Było nas sześcioro” (2).

’ RR Piłkarska kadra czeka.
1115 Teieexpress.
pjo Raport.
1100 „Dynastia” (25).
1145 ,.10 minut”.
RM „Synowie Różowej Pantery” (3).
19.30 Wiadomości.
2105

USA.
31.45
2M5
22.50
B.«

film

Fredro:

22.00
22.15

musical.
„ „Morze”.

Myśl z okienka”, cz. 2

21.45
22.13
23.00
23.45

Teleexpress.
Rzeczpospolita samorządna. 
„10 minut”.
„Dynastia” (26). 
„Synowie Różowej Pantery”.

„Być najlepszą” (4). 
„Lewar” — film dok. 
Wiadomości wieczorne. 
Sportowa niedziela. 

PROGRAM II
7.45 Wojskowy mag. pubłle.
8.15 Przegląd tygodnia.
3.50 „Być najlepszą” (4). 
10.00 - ---------- ; -
10.30 
11.00 
12.00 
12.10 
13.40 
14.20 
14.40 
15.05 
16.15 
16.50 
17.30 
19.00 
19.30 
20.00 
21.30 
21.45 
22.45 
23.40 __________ ....
PONIEDZIAŁEK, — 6 VIII 1990 R.
17.15 ------------------ '
17.30 
18.00 
18.15 
19.00

Program lokalny. 
„Jutro poniedziałek”. 
„Płonące pola” (10). 
Polska Kronika Filmowa. 
„Santa Barbara” (19, 20). 
„100 pytań do...”- 
„Z batutą i z humorem”. 
„Cudowne lata” (5). 
„Kontakt tv”. 
„Musicale, musicale”. 
Studio sport. 
„Bliżej świata”. 
Wydarzenia tygodnia. 
„Kobiety dwudziestolecia”. 
Studio sport. 
Panorama dnia. 
..Płonące pola” (10). 
Rozmowy bez sekretów. 
Akademia wiersza.

CNN tel-
CNN — Headline News 

^^daniowej.' 
»cudowne lata” (3). 
„Czas akademicki”.

„Kontakt tv”.
Wielki sport.
„Odeon” na antenie „Dwójki”. 
nSanta Barbara” (17, 18).
Fakty~ włeczor wspomnień 
„Benny Hill”.
Mistrzostwa świata w skokach 

przeszkody — Sztokholm fw.
Muzyczny telemost: Warszawa

7 dni • T flIm °SA. — świat, 
oiudlo sport.
„Piknik cotmtry”

23 5, ęst 
™ Tcjogazeta. 
••w „Ośmiornica” (4).

1 -- PROGRAM ii

10.00
10.15

’ 10.30
11.00
11.30
13.00
13.20
14.20
14.55
15.30
17.00
18.00
18.30
19.00

przez
20.00

•— Moskwa. ------- --
20.50 „Szpital dobrej woli” — rep. 
■n^n ”Dwa + 2” — wydawcy.
21.30 Panorama dnia.
21‘S.Ł;^tradivarl" <2> — ttlm wl.

NH1DZIELA — 5 VIII >990 n. 
"De/.cenna kaczka" — nim USA.

10.30 Telegazeta.
10.35 „Otwarte wrota Amazonii-”, 
11.05 Notowania, czyli eo się opła­

ca rolnikowi.
11.30' Koncert życzeń.
12.15 „Pełnia” — film dok.
12.45 Publ. kulturalna.
13.30 „Pororintan — dziewczyna znad

jeziora Poro-Poro” ’ *
14.15 Magazyn
1*35 _ _________ ____
1’4.50 „Antena”.
T5.15 Mistrzostwa świata w skokach 

przez przeszkody — Sztokholm ’90.
16.15 „Powrót Arsena Łupin” (9).
17.15 Teleexpresś.
17.30 Teatr telewizji - 

„Świeczka zgasła”.
18.05 „Piknik country”.
19.00 „Synowie Różowej Pantery” (4),
19.30 Wiadomości.
20.05

„Flesz”. mag' clcoIogiczny.
..Profesor i golęble„ _ ]

j£l5 Teie«pres™owej P°»-k«ltury-..
S ^preraiery”.

19.19 ZLtkarama 1 Hawranek”.
19.30 Wia^S, 'vsi oa .zwierząt.
20.05 Bllly S

„Tajemnicza wyspa” (7).

(5).

Kaczyń-

film

dramat

,Teraz”.
„Telewizja z podziemia”.

Wywiady Ireny Dziedzic.
Panorama dnia.
„Kamera — start” —

16.00 
17.00 
ja.oo 
18.30 
19.00 
19.30 
20.00 
21.00 
21.30 
21.45 
22.15

„Santa Barbara” (22). 
CNN — Headline News. 
Mag. tel. śniadaniowej. 
Exprcss gospodarczy. 
„Kontakt tv”.
„Szpital na peryferiach” (6).
Fakty.
Magazyn „102”.
„Kiedy odszedł Henry” (O).
Galeria „Dwójki”. 
„Siódemka” w „Dwójce”. 
„Ze wszystkich stron”. 
Panorama dnia. 
„W labiryncie”. 
Telewizja nocą.

„Zagubiona melodia” (7 — ost.;
„Błyskawica” — film węg. 

Teleexpress.
Sensacje XX wieku.
Rolnicze rozmaitości.
„Dynastia” (28).
„Synowej Różowej Pantery”. 
Wiadomości.

„Niedzielny obiad”

15.30, 
16.20 
16.45 
17.00 
18.00 
18x30 
19.00 
19.30 
2,0.00 
20.30 
21.10 
21.30 
21.45 
22.35

19.00
19.30
20.05 

prod. jug.
21.30 Plus — minus.
21.50 „Podróż Edmunda Zajdla” 

film dok.
22.25 Wiadomości wieczorne.
22.40 Kinomania.
23.15 „Dynastia” (28).

PROGRAM II
7.55—11.00 Telewizja śniadaniowa

3.00 Panorama dnia.
8.10 „Ulica Sezamkowa”.
9.10 - ’ ~ ‘ •’ --
10.00
10.15
15.30

„Dynastia” (27).
„Synowie Różowej Pantery”. W i a rln1

ŚRODA — 8 VIII 1990 R, 
9.00 Wiadomości poranne.
9.10 „Altanka”.
9.40 ~
10.10
17.15
17.30
T8.00

9.oo w iadomoścf poranne. 
g'J£ ”J5f50Wy music-box”
10.10 „Wicher czasów”*^). 
17.15 Telcexpress.
17.30 Gorące linie.
18.00 „10 minut". 
18.13 - 
19.00 -------------------
19.30 Wiadomości. 
20.05 „Wicher czasów” (5) 
21.00 „Teraz”.

»’TelewizJa z podziemia”.
22.30 Wiadomości wieczorne. 
22.45 „Dynastia” (27).

PROGRAM II
7.55—u.oo Telewizja śniadaniowa

9.10 „Santa ' Barbara” (21).
Art CNN — Headline News. 

Mag. teł. śniadaniowej. 
„Dookoła świata”. 
Studio aktywnej telewizji. 
Kontakt tv. 
„Historia Hollywoodu” 
Fakty. 
Modlitwa wieczorna. 
„Poczmistrz”. 
„Klejnoty kultury”. 
Przeboje Bogusława

i,Piknik country” — Mrągowo 

Wiadomości wieczorne. 
..Dynastia” (26).

program n 
.„Capital City” (6).
„Blokada Litwy” — rep. 
„Ojczyzna — polszczyzna”. 
Kino rodzinne.
Fakty.
Przegląd PKF.
,JIagdad Cafe” (5). 
„Międzyzdroje po raz 25”. 
Auto-Móto-Fan-Club.
’9JJ”^° ^0* wieku” — rep.

Panorama dnia.
„Capital City” (6). ‘ 
Komentarz dnia.

WTOREK — 7 Vni 1996 R.

19.30 Wiadomości.
10.05 Teatr telewizji — Nikołai wrri 

man: „Mandat”. mikołaj Erd-
2Ł50 Kontrapunkt.

wnIcZy.Tele-WizyJny ^^rmator wyda-
22.35 ’

’90.
23.05
23.20

10.00 CNN
10.15
15.10
15.40
16.00
17.00
18.00
18.30
19.00
19.30
20.00

slciego.
21.00
21.30
21.45

franc.

HOROSKOP
BARAN (21 HI-20 IV). Ten ty­

dzień upłj-nie pod znakiem odpo­
czynku j relaksu, nie będziesz 
zmuszany do forsownych działań 
Czeka cię wizyta, więc się do niej 
przygotuj, ho od tego zależą być 
może korzystne zmiany zawodowe.

BYK (21 IV-21 V). Ostatnio nie 
możesz się skupić na żadnej spra­
wie, jesteś bardzo rozkojarzony. To 
efekt uczucia, jakiemu się poddałeś 
w sposób niekontrołowany. Zasta­
nów się, czy nie popełniasz omyłki.

BLIŹNIĘTA (22 V—20 VI). Nie 
wymiguj gję od obowiązków, to 
sprawdzian twojej życiowej doj- 
r^Kiiosci, Musisz nauczyć się pono­
sić Konsekwencje swoich działań, 
a tym samym postępować bardziej 
rozsądnie i roztropnie.

RAK (21 VI—22 VII). Więcej dy- 
plorna-cji nie zaszkodzi przy ner- 
traktowaniu korzystnych dla ciebie 
warunków zawodowych. Powstrzy­
maj nerwy na wodzy, a okaże się. 
że wygrałeś los na loterii. Bardzo 
dobry tydzień do towarzyskich 
sjjobkań.

LEW (23 VII—22 VIII). Lubisz a- 
trakcje, więc nie zabraknie ci ich 
w najbliższym czasie. Czeka cię wi­
zyta kogoś, o kim myślateś, że daw­
no o tobie nie pamięta. Nie skąp 
więc na. przyjęcie, tea wydatek o- 
płaci ci się zrewidowaniem poglą­
dów o tobie.

PANNA (23 VIII—23 DQ. Uwierz 
w swoje szanse, a od razu pojawią 
się korzystne perspektywy.' Więcej 
odwagi i śmiałości, w sprawach o- 
sobistych, a sukces prawie pewny. 
Tylko przestań myśleć o tym, co 
inni powiedzą.

WAGA (24 IX—22 X). Wysiłek, 
jaki podjąłeś w ostatnim czasie, 
wybitnie podniósł twoją samo­
ocenę i poprawił samopoczucie. 
Czujesz, że jesteś coś wart, i tak 
jest istotnie. Dają ci to do zrozu­
mienia ludzie, którzy szukają z to­
bą kontaktu.

SKORPION (23 X—22 XI). Nie 
podejmuj działań bez zasięgnięcia 
rady osoby, która jest ci życzliwa 
i ma realistyczne spojrzenie na 
wiele spraw. Postępując na własną 
rękę mógłbyś narazić się na kłopo­
ty, a masz ich już dostatecznie du­
żo.

STRZELEC (23 XI—21 XII). 
Twoja cierpliwość i łagodność są 
wystawione na ciężką próbę i to 
przez bliską ci osobę. Nie potrafisz 
się temu przeciwstawić i to rodzi 
twoją frustrację i powoduje, że 
czujesz coraz większe rozczarowa­
nie.

KOZIOROŻEC (22 XII—20 I) 
Tydzień pełen przyjemnych chwil. 
Mogą się zdarzyć różne szaleń­
stwa. Otaczają cię śj-mpażyczni 
znajomi i przyjaciele, ale najważ­
niejsza jest ta jedna osoba, którą 
faworyzujesz i wyróżniasz.

WODNIK (21 1—20 II). Umiar i 
zdrowy rozsądek pomogą ci wy­
brnąć z trudnej i kłopotliwej sy­
tuacji. Nigdy zresztą nie pozwala­
łeś sobie na ryzyko i to jest twój 
duży atut, aczkolwiek powoduje to 
iż czasami tęsknisz do czegoś nie­
zwykłego.

RYBY (21 11—20 III). Ktoś spod 
znaku Byka czeka na wiadomość od 
ciebie, nie zwlekaj więc, bo od te­
go zależy, czy twoja zla karta 
wreszcie się odwróci. Ten. tydzień 
przyniesie wiele niespodzianek, od 
niespodziewanych licznych gości po 
list z daleka z propozycją podróży.



„REKLAMA”

POZIOMO:

1.
Rzy-

PIONOWO:

7.
11.
12.
13.
14.
15.
22.

Prosto 
z życia

re później tenże plakat zerwały. 
Trudno się więc dziwić, ze nasze 
pociechy biorąc takie przykłady, 
stają się zwykłymi niszczycielami.

GAZETA ZAMIAST 
DOLARÓW

wódką. Sądzimy, że prafc- 
postara się ukrócić nasza
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właśnie dała całkiem już -dorosła 
pani w Polkowicach. Zajechała 
swoim białym polonezem na plac 
PKWN, wysiadła i podeszła do 
najbliższego drzewa. Tu rozłożyła 
odręcznie namalowany flamastra­
mi plakat informujący o bardzo 
ważnym wydarzeniu, jakim miała 
być zabawa taneczna w jednej z 
okolicznych wsi. Następnie przy­
twierdziła ów plakat trzema 
gwoździami, posługując się zręcz­
nie młotkiem.

Widać pani ma już dużą wpra­
wę w przybijaniu plakatów do 
drzew, bo nie zajęło jej to więcej 
jak minutę. Przyglądały się temu 
jak zawsze ciekawskie dzieci, któ-

r. flllU 
ri!m 
te lik 
L " i T 
h rai 
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kiedy to w workach przesłanych 
przez bank do Londynu również 
znaleziono pracowicie pocięte ga­
zety. Złodzieja nie wykryto do dzi­
siaj. Miejmy nadzieję, że przy 
ostatniej historii szczęście bardziej 
dopisze policji.

A swoją drogą — mimo specjal­
nych samochodów, specjalnych ob­
staw i specjalnych przepisów, coś 
w tej „specjalności1' najwyraźniej 
szwankuje...

zapaśnik w staryżotnym 
mie.
otacza króla,
przemysł wydobywczy 
sabot,
najlepsi sportowcy 
podnośnicą
góralskie wdzianko 
siły zbrojne, 
notatnik, 
brat matki,

W piątek 13 lipca do Banku 
PKO SA (na" szczęście w Warsza­
wie) przywieziono specjalnym sa­
mochodem, pod specjalną obstawą 
zaplombowane worki z utargiem 

. z dewizowych sklepów Pewexu i 
Baltony. Kiedy otworzono je w 
skarbcu, w jednym z nich, zamiast 
dolarów znaleziono pocięte gazety. 
Śledztwo trwa...

Ta historia dokładnie przypomi­
na sprawę sprzed paru miesięcy,

Z pewnością długo będziemy się 
jeszcze zastanawiać, czym - jest 
wątpliwa ozdoba, jaką stanowi o-

z tak zwanego marginesu sprze- 
daje w tych miejscach alkohol. 
Dzieje się to przeważnie po go-, 
dżinie 21.00. Spięcia, jakie często 
bywają z powodu różnicy w cenie, 
powodują, że nie można tamtędy 
spokojnie przejść, nie wspomina­
jąc o odpoczynku na tamtejszych 
ławkach. Ci z winami, wyganiają 
i biją tych, którzy przyszli pohan­
dlować 
tyki te 
policja.

rębak.
Poziomo: czepc*'. 3ti»"% 

czepka, sójka, P^by. *»% 
ta. koją, SarazJ?a 

. bra, rolnik, cewka.

Pionowo: galop, jf|l 
poprawa.
dżokej. Ararat^ 
bójka, tętnica.

3‘ na Ukrainie,
“• jednostka siły,
5- dSuralZ°Wane dzia!ailie.
g. rękojmią

I ___ NIEZALEŻNY SA MORZĄDNY PODOIWAN „POLSKIEJ MlEDgj

Z GWOŹDZIEM 
NA DRZEWO

Na ogól uczymy dzieci brania 
dobrych przykładów od dorosłych. 
Tyle, źe dorośli często, zamiast 
dobregó, dają zły przykład. Taki

(punktowca) prz,

tualny. Jesf ™

nadziei młodych. - lLwI 
tych jest jeszcze kiitJ^^^fe 
(ul. Odrodzenia!). ka w

A może by tak -wr«~

WYKŁEJANKi
-Przystanki „czerwonej" u i 

kacji zamieniają się noL; Ml; 
py ogloszeniowo-reklamowe fcSP' 
kto ma cos do zaoferowani 
szej publiczności nakleja 
ma, jakie chce i gdzie 
klejank! wyglądają okrop^’ > ’ ■' 
cowmcy wpK systematySS 
wają tę radosną twórczość . 1 
oczywiście kosztuje i »- f 
kto za to płaci. Nie mogący 
dzic sobie z tą plagą 
WPK postanowiła ścigać rS 
czy dzikich ogłoszeń, wlepiając „ 
hdne mandaty. Mają one w*™ 
dodatkowe koszty wynikająL) 
zrywania ponalepianej bibuły 
mycia szyb na przystankach.

Pomysł jest niezły, chociaż oba 
wiamy się, że może być mało sH 
teezny. Aby ■ osiągnąć pożądaj 
efekt, należałoby chyba zorgani 
zować specjalną służbę specjaO 
jącą się w tropieniu i karaniu ad 
torów dzikiej reklamy/ Moglota 
się jednak okazać, że koszt cal® 
przedsięwzięcia jest wyższy d 
efektu, jaki chcialo się osiągnąć 

Oczywiście apelowanie o to, aj 
ogłoszeń na przystankach nie u- 
lepiaę nic nie da. Ale — jak 
nam się zdaje — sytuacja dojrza­
ła już do tego,1 aby'ludziom dat 
możliwość reklamowania się ! 
miastach tak, jak odbywa siąJ» 
we wszystkich cywilizowany^ 
krajach. Ale to nie zależy « 
WPK, lecz od nowo wybranym 
samorządów, których uwadze ® 
problem polecamy.

DOWCIP NĄ LATO

W niedawnych wyborach d«>J* 
morządów lokalnych pewien 
dydat na radnego otrzyma 
9ł°—'jeden głos twój, drugi 
a ten trzeci?! 5aSKW«łu’' 
z goryczą żona nieao^^ M 
go. — Od dawna podeJT-™ 
że masz kochankę- ,

j DLA KOGO ZYSKI?
i Zbigniew Jakubowski na iw- 
| mach „Tygodnika Obywatelskie- 
I publikuje serial — rzekę o 
I MKS „Zagłębie” Lubin. Jest tu 
I coś w rodzaju serialu historycMie- 
I go, w którym można wyczytać 
I kto, komu i kiedy dał łapówkę, 
I kto był ojcem jakiej afery korup- 
I cyjno-finansowej, kto z kim pil i 
I po co, itd. itp.
I Nie wiemy ile procesów o zuie- 
I sławienie wytoczą redakcji opisa- 
I ni przez Z. Jakubowskiego dzia- 
I łącze. Ale będzie ich prawdopo- 
I dobnie kilka. Zastanawiamy się 
I natomiast dlaczego bezkompromi- 
I sowy tropiciel grzebie się akurat 
I w zamierzchłej historii, a nie in- 
I teresujc się dniem dzisiejszym? A 
I jest on z pewnością bardzo inte- 
I resujący. Warto by np. poznać od- 
I powiedź na pytanie: dlaczego pro- 
I wadzeniem klubowej restauracji 
I zajmuje się ajent? Przecież po- 
I wszechnic wiadomo, że w klubie 
I pracuje osoba zatrudniona na sta- 
I nowisku kierownika zespołu hote- 
I li i gastronomii.
' Czy to nie dziwne, że w tej sy­

tuacji klub wynajmuje ajenta i 
dzieli się z nim zyskiem? Czy nie 
lepiej prowadzić restaurację samo- 

| dzielnie, czerpiąc profity wyłącz­
nie dla siebie? A może są to fa­
kty nazbyt niewygodne, aby o 
nich pisać?

SIEDZIEĆ W DOMU?
Wszystkich, którym marzą się 

zagraniczne (zachodnie!) wojaże, 
lojalnie ostrzegamy, że formalnoś­
ci wizowe wymagają coraz więcej 
cierpliwości i czasu.

Na wizytę u konsula USA cze­
ka się dziewięć miesięcy... W am­
basadzie francuskiej — cztery 
miesiące. Oczekiwanie na wizę 
grecką to wprawdzie tylko pięć 
tygodni, ale „za to” każdego dnia 
trzeba „odhaczyć” swą obecność 
przed budynkiem ambasady na 
specjalnej społecznej liście.

Może więc rzeczywiście lepiej 
siedzieć w domu?!

PORACHUNKI
Niezwykła konkurencja zapano­

wała w parku za DK „Muza” i 
na niewielkim skwerze przy kinie 
..Polonia ' w Lubinie. Niezwykłość 
ta polega na tym, że kilka osób

8.
9.

10.
13.
16.
17.
18.
19.
20. __ ______
21.. lutowa solenizantka 

szczyt.
27. poręczy cielka,-
28. nagan, ■
29. produkuje garnki.

U1, i

zasiw^ -. . 
niedoszłego 

>na podejr^
^ią

zgrzeblarka, . 
sztuczny zbiort!I^11.itie. 
państwo ameryka 
uroda. ■ 
pieśń ukraińska, 
kaktus meksykai» 

__ zimowe legowisk^ • 
23. obszar, okolica-
25. związek,' pakt.
26. wzwyż lub W aa’

ZBlC^
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